
T R E S C :

k r y z y s  a g r e s y w n e j  p o l i t y k i  t r u m a n a  . . . .  1

N. O S IP IE N K O  —  Len inow ska  analiza im p e ria lizm u  a w spó ł­
czesność .......................................................................................................4

F. M IC H A L E W S K I —  Z m ierzch d o la r a ..................................10

A . T R A IN IŃ  —  Z brodn ie  agresorów am erykańsk ich  wobec
lu d z k o ś c i .................................................................................... 15

Na w id o w n i m iędzynarodow ej (n o ta tk i) ..................................18

F- BYKÓ W  — U robotn ików  n ie m ie c k ic h ........................ 23

D - S Z IR IA JE W  —  B lokada San M arino  (n o ta tk i z podróży) 27

K ry ty k a  i  b ib lio g ra fia : M . Z IW O W  —  S atyra po lska w  w a l­
ce o p o k ó j ........................................................................... 2 9

Ze s k rzyn k i re d a k c y jn e j: Roy S M IT H  —  C złow iek z dyp lom em  30

Kronika wydarzeń m iędzyna rodow ych........................................ 32

17 stycznia 
1 9  5 1

w y d a w n i c t w o  d z i e n n i k a  „ t r u d *’ m o s k w a



„WIELKA PRZYJAZN

„W ie lk a  p rzy jaźń “  —  oto nazwa obrazu pędzla a r ty -  

s ty -m a la rza  D. N a łband iana, k tó ry  zwraca szczególną 

uwagę zw iedzających W szechzw iązkową W ystaw ę 

S z tuk i 1950 ro k u  w  M oskw ie. O braz przedstaw ia roz­

m owę towarzysza S ta lina  z wodzem  narodu chińskiego 

tow arzyszem  M ao Tse-tungiem . Nowe dzieło u ta le n to ­

wanego a rty s ty  sym bo lizu je  głęboką p rzy ja źń  i  b ra ­

te rs tw o  w ie lk ic h  na rodów  Z w ią zku  Radzieckiego 

i  C h ińsk ie j R e p u b lik i Lu do w e j.

W  W szechzw iązkowej W ystaw ie  S z tuk i 1950 roku , 

k tó ra  o tw a rta  została w  końcu g rudn ia , w z ię ło  udz ia ł 

700 p la s tykó w  Z w ią zku  Radzieckiego —  m ala rzy, rzeź­

b ia rzy , g ra fik ó w . Pędzlem, p iórem , d łu tem  zobrazow ali

on i bogatą rzeczyw istość radziecką, o fia rn ą  pracę i  ra ­

dosne życie lu d z i radz ieck ich , ich  w a lk ę  o po kó j na 

ca łym  świecie.

Podobnie ja k  w  la ta ch  ub ieg łych , poczesne m iejsce 

w  tw órczości p la s ty k ó w  radz ieck ich  z a jm u ją  postacie 

w ie lk ic h  w odzów  re w o lu c ji i  budow niczych społeczeń­

stw a socjalistycznego —  W . Len ina  i  J. S ta lina . R epro­

d u k u je m y  w  ty m  num erze fragm e n t innego w ie lk ieg o  

obrazu z W szechzw iązkowej W ys ta w y  —  „P rzem ów ie ­

n ie  W. Le n ina  na I I I  Z jeździe K om som ołu “  —  dzieła, 

stworzonego przez zespół a rtys tó w  pod k ie ro w n ic tw e m  

jednego z na js tarszych m a la rzy  radz ieck ich , B. Johan- 

sona.
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Kryzys agresywnej polityki 
Trumana

17  A Ź D Y  dzień przynosi nowe dow ody głębo- 
*• kiego kryzysu agresywnej p o lity k i am ery­

kańskich k ó ł rządzących, p o lity k i T rum ana- 
Achesona-Dullesa. K lęska w ojenna w  K o re i 
w iąże się z fiask iem  całej l in i i  po lityczne j De­
partam entu  Stanu. P ierwsze dwa tygodnie  
stycznia p rzyn ios ły  obok dalszych k lęsk Mac 
A rth u ra  nowe sym ptom y te j k lęsk i po litycznej.

Oburzenie, z ja k im  spotkało się p rzybycie  do 
Europy Zachodniej generała E isenhowera w  
r °U naczelnego dowódcy tzw . zjednoczonych s ił 
zbro jnych b lo ku  a tlantyckiego, w ykazało, ja k  
Poważny opór napo tyka  am erykański s tra te ­
giczny p lan  przekształcenia E uropy Zachodniej 
w  bazę w ypadow ą agresji p rzeciw  Z w iązkow i 
Radzieckiemu i k ra jo m  dem okracji ludow ej oraz 
u tw orzen ia  regu la rne j a rm ii zachodnio -  n ie ­
m ieckie j jako  s iły  szturm ow ej te j agresji.

P rzywódca am erykańskie j k l ik i  w o jskow ej, 
k tó rem u W aszyngton w yznaczył ro lę „e u ro p e j­
skiego Mac A rth u ra ", p rzy jecha ł po to, aby fo r ­
sować te p lany, aby przyśpieszyć przygotow a­
nia w ojenne i  w yścig  zbrojeń. P rzybycie  jego 
w yw o ła ło  wszędzie w ie lk ie  oburzenie mas ludo­
w ych i  dem onstracje protestacyjne, szczególnie 
Potężne w  Paryżu. E isenhower pędził ze sto licy  
do sto licy, gnany okrzykam i oburzenia i  żąda­
niem, by  w yn iós ł się z Europy.

Ja kko lw ie k  rządy zachodnio-europejskie zgo­
dz iły  się na przekazanie swych s ił zb ro jnych  
P°d dowództwo am erykańskie, jest rzeczą ja -  
sn3> że wyrażone przez Hoovera w ą tp liw ośc i co 
do niezawodności tych  s ił z p u n k tu  w idzen ia  
agresywnych p lanów  w ojennych W aszyngtonu 
S!ł zupełnie uspraw ied liw ione . W ypow iedzi p ra - 
sy świadczą o is tn ie jącym  naw et wśród kó ł b u r- 
żuazyjnych pewnego rodzaju b ie rnym  oporze w  
stosunku do tych  p lanów. Tak np. organ duń­
skich bankierów  „F inanstidende“  pisze w  swym  
tygodn iow ym  przeglądzie, że w  w yn iku  żądania 
St. Z jednoczonych przyśpieszenia m ilita ry z a c ji 
k ra ju  i  um ożliw ien ia  genera łow i E isenhowero­

w i dysponowania duńsk im i s iłam i zb ro jn ym i 
„zakłopotan ie  ogarnęło rów nież rząd duńsk i“ .

Perspektyw a przekształcenia się w  bazę w y ­
padową dla w o jn y  p rzygo tow yw ane j przez 
am erykańskich k ró ló w  arm atn ich  i  atom owych 
n ie  pociąga ja k  w idać nie ty lk o  F ra n c ji i k ra ­
jó w  skandynawskich, ale rów n ież A n g lii. Zm o­
wa T rum ana i A ttle e  zw iększyła ty lk o  niezado­
w olen ie  i  n iepokój w  k ra ju . Prasa angielska p i­
sze z oburzeniem, że w  am erykańskich p lanach 
w o jennych  A n g lii wyznaczono ro lę składu bomb 
atom owych i  że is tn ie je  obawa, iż stanie się ona 
miejscem, które, w ed ług  w yrażen ia  pewnego 
angielskiego kom entatora, można będzie na­
zwać zam ieszkałym  jedyn ie  w  znaczeniu w o j­
skowym.

„W o jna  przeciw  Chinom , sprowokowana 
przez amerykańską p o lity kę  na Wschodzie, czy 
też w o jna  w  Europie, rozpętana w  w y n ik u  pa­
n icznych zbro jeń N iem iec, w yw o ła ła b y  w  .An­
g l i i  ta k i rozłam  m ora lny  i  po lityczny, jakiego 
n ie  znała ona od czasów re w o lu c ji fra n cu sk ie j“  
—- oświadcza pismo „N e w  Statesman and N a- 
tio n “ .

Reakcja na rozesłany przez St. Zjednoczone 
do trzydziestu  państw  —  członków  O N Z okó l­
n ik , zaw iera jący propozycję uznania C h ińskie j 
R epub lik i Ludow e j za agresora i  zastosowania 
przeciw  n ie j sankc ji gospodarczych i  po litycz ­
nych jest taka, że D epartam ent Stanu zaczął się 
n iepokoić o swoją maszynę do głosowania w  
O rganizacji N arodów  Zjednoczonych. Reakcja 
ta wskazuje na to, że sa te lic i W aszyngtonu b y ­
na jm n ie j n ie pragną być w ciągn ięc i do jego 
agresji p rzeciw  Chinom.

Zakończona w  tych dniach kon fe renc ja  k ra ­
jó w  „B ry ty js k ie j W spólnoty N arodów “  p o tw ie r­
dziła is tn ien ie  poważnych różnic zdań m iędzy 
St. Z jednoczonym i a k ra ja m i Im p e riu m  B ry ty j­
skiego w  dziedzinie p o lity k i w  A z ji. A m erykań ­
skie p lany re m ilita ry z a c ji Japonii w yw o łu ją  
rów n ie  negatyw ną reakcję  w  szeregu k ra jó w
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Im p e riu m  B ry ty jsk ie g o , ja k  p la n y  re m ilita ry -  
zacji N iem iec Zachodnich w  k ra jach  E uropy 
Zachodniej. U porczyw ie wysuwane na wspo­
m n iane j ko n fe renc ji dom in iów  angie lskich żą­
danie podjęcia przez W aszyngton rozm ów 
z Chińską R epubliką Ludow ą i  p rzyciągn ięcia  
je j do udz ia łu  w  opracow aniu tra k ta tu  poko jo ­
wego z Japonią św iadczy o sprzecznościach m ię ­
dzy St. Z jednoczonym i a ich g łów nym  p a rtne ­
rem.

W  tak ie j sy tuac ji m iędzynarodow ej rozpoczę­
ła się sesja 82 Kongresu St. Zjednoczonych, 
Kongresu, w k tó ry m  na jbardz ie j agresywne ko­
ła i s iły  na jczarn ie jszej re a kc ji m ają większość 
i  ca łkow itą  swobodę dzia łania. Prasa am ery­
kańskiego obozu rządzącego ośw iadczyła w  
c h w ili o tw arc ia  sesji, że n ig d y  jeszcze St. Z je ­
dnoczone nie przeżyw a ły  trudn ie jszego i b a r­
dziej krytycznego okresu. P rzedstaw ia jąc w  po­
n u ry m  św ie tle  k lęsk i p o lity k i am erykańskie j, 
n ie k tó rzy  kom enta to rzy w y ra ża li nadzieję, że 
Kongres zajm ie się zrew idow an iem  p o lity k i 
zagranicznej.

W szystko wskazuje na to, że nadzieje te są 
złudne.

T radycy jne  orędzie prezydenta T rum ana  do 
Kongresu nie daje żadnych podstaw dla tak ich  
nadziei. Orędzie prezydenta — to program  
przygotow ań do dalszych agresji, p rzygotow ań 
do now ej w o jny  św ia tow ej. Zasadniczy sens te­
go p rogram u sprowadza się do tego, aby po­
w iększyć ja k  na jbardz ie j s iły  zbro jne St. Z je ­
dnoczonych. T rum an  znów głosi p o lity k ę  s iły . 
Żąda on doprowadzenia „odbudow y s ił“  St. 
Z jednoczonych do tak ich  rozm iarów , aby m o­
żna by ło  narzucić całemu św ia tu  w olę  M orga ­
nów  i R ockefe llerów .

W  orędziu w ym ien ione  są części św iata, ku  
k tó ry m  p lu to k ra c ja  am erykańska w yciąga swe 
chciwe ręce. Przede w szys tk im  Europa, okre ­
ślona jako  odcinek „ob rony  St. Z jednoczonych“ . 
Oznacza to w  praktyce  przekształcenie państw  
zachodnio -  europejskich w  ośrodek am erykań­
skich p lanów  strategicznych. Ponadto orędzie 
prezydenta m ów i w prost, że państwa te muszą 
z w łasnej kasy płacić za b roń  am erykańską.

Następnie D a lek i Wschód i  B lis k i Wschód. 
T rum an  obiecuje rozciągnąć na te te reny ta k  
zw any program  pomocy w o jennej. Oznacza to 
w  p raktyce  u tw orzen ie  w  tych  k ra jach  baz w o j­
skow ych i p rzygo tow yw an ie  tam  now ych aw an­
tu r  w ojennych. N ie  zapom inajm y, że k rw a w a  
in te rw enc ja  w  K o re i rozpoczęła się rów n ież pod 
postacią „pom ocy w o js ro w e j“ .

D ek lam u jąc o p ragn ien iu  „zapew n ien ia  w o l­
ności“  narodom  A z ji, A fry k i,  Europy, p rezy­
dent T rum an  nie u k ryw a  w  sw ym  orędziu, że 
k ra je  te m ają znaczenie dla St. Z jednoczonych 
jako  dostawcy żołn ierza i m a te ria łów  s tra te ­
gicznych, w  szczególności surowca atomowego 
—  uranu.

Im peria lis tyczne  cele p rze b ija ją  z każdego do­
słow nie zdania orędzia am erykańskiego p rezy­
denta. I  cała jego p o lity k a  w ew nętrzna  podpo­
rządkow ana jest tym  celom. W orędziach do po­
przedniego Kongresu T ru m a n  uw aża ł jeszcze 
za wskazane wspom inać o n ie k tó rych  palących 
potrzebach am erykańsk ie j ludności i dawać w  
te j dziedzin ie demagogiczne obietn ice. Obecnie 
nie wspom ina on ju ż  ani o m ilionach  dzieci, po­
zbaw ionych możności nauk i, d la  k tó rych  szkół 
dotąd nie w ybudow ano, an i o m ilionach  Am e­
rykanów , po trzebu jących pom ocy leka rsk ie j, 
an i też o masach ludz i, d la k tó ry c h  b ra k  miesz­
kań...

Powiększenie a rm ii, ko losalne k re d y ty  na ce­
le w ojenne, p rzestaw ien ie  całej gospodarki na 
to ry  w o jenne — oto co p roponu je  i  obiecuje 
A m erykanom  ich prezydent. Jak ie  pe rspektyw y 
o tw ie ra  przed n im i w  ciągu najbliższego roku 
ta k i k ie ru n e k  p o lity k i rządowej? Samo orędzie 
zaw iera niedwuznaczną na to odpowiedź: 
zw iększenie poda tków  i zm niejszenie spożycia. 
D rug ie  zaś orędzie prezydenta — w  sprawach 
gospodarczych —  w zyw a  Kongres do „znaczne­
go zw iększenia poda tków “  i  m ó w i w pros t 
o zm nie jszeniu  w yd a tkó w  na ochronę zdrow ia, 
naukę, oświatę, na św iadczenia społeczne. K re ­
d y ty  w ojenne na bieżący 1950/51 ro k  budżeto­
w y  i  na p rzysz ły  1951/52 ro k  budżetow y w y ­
noszą ponad 140 m ilia rd ó w  do larów .

O grom ny d e fic y t budżetu państw owego za­
m ierza się pokryć  przez zw iększenie podatków , 
w ed ług  p row izo rycznych  danych o 30 — 40%, 
ja k k o lw ie k  poda tk i zostały ju ż  podwyższone po 
rozpoczęciu agresywnej w o jn y  przeciw  K ore i.

N ie  trudno  w yobraz ić  sobie, ja k  w ie lk ie  cię­
żary dla ludności St. Z jednoczonych pociągnie 
za sobą ta k i program . P rzedstaw iony prezyden­
to w i na początku stycznia k o le jn y  ra p o rt jego 
tak  zwanej Rady Gospodarczej w yraźn ie  m ów i 
o o fia rach, ja k ich  wym agać się będzie od naro ­
du am erykańskiego dla pokryc ia  w yd a tkó w  na 
rea lizow an ie  p rogram u wojennego. P rzew idu ­
jąc zm niejszenie p ro d u kc ji a rty k u łó w  codzien­
nego uży tku , autorzy rapo rtu  domagają się, by 
p o lity k a  płac i podatków  u n ie m o ż liw iła  w zrost

2



N O W E  C Z A S Y 1951 _  Nr 3Nr 3 _  1951

ogólnej sum y płac, k tó ra  może być zużyta na 
kupno tow arów . Temu cynicznem u celow i ob­
n iż k i zdolności nabyw czej mas odpowiada bez­
pośrednio propozycja  T rum ana o re w iz ji ustaw  
dotyczących zagadnień pracy, Chodzi o, to, aby 
zamrozić płace (przy podwyżce cen a rtyku łó w  
codziennego użytku ) i pozbaw ić zw iązki zawo­
dowe możności obrony p raw  mas pracujących.

B y  jakoś u sp ra w ie d liw ić  p o tw o rn y  p rogram  
Przekształcenia k ra ju  w  obóz w o jskow y, T ru -  
m an znowu w ysuw a niedorzeczną wersję, ja ­
koby tę agresywną p o lity kę  w yw o ła ło  niebez­
pieczeństwo, zagrażające rzekom o ze s trony  
Z w iązku  Radzieckiego. T rum an  m ó w i w  sw ym  
orędziu to samo, co m ó w ił H it le r , gdy tw o rz y ł 
swą machinę w ojenną —  o „g roźb ie  zagarnię­
cia św ia ta  ze strony R osji ra dz ieck ie j“ .

Oszczercze napaści na Zw iązek Radziecki 
i  inne m iłu jące  pokój k ra je , podobnie ja k  żąda- 
ń ia  wzmożenia agresywnego kursu  po litycznego 
ń ia ją  na celu rozpętyw an ie  h is te r ii w o jenne j, 
Taka jest lin ia  po lityczna  am erykańskich  kó ł 
rządzących. K o m e n ta to r organu rocke fe lle ro w - 
skich in teresów , gazety „N e w -Y o rk  H era ld  T r i-  
bune“  W a lte r L ippm an  w  jednym  ze swych 
n iedaw nych a rty k u łó w  ppowiada o tym , że w  
M in is te rs tw ie  O brony M arsha ll staw ia sprawę 
w następujący sposób: „J a k  można przekonać 
naród o konieczności p rzygo tow yw an ia  się do 
w o jny , jeże li n ie będzie się w  n im  stale rozn ie­
cać sząłu podniecenia w ojennego!“

A le  szał podniecenia wojennego, to k i j  
° dw uch końcach. Rozpętując h is te rię  w ojenną 
Iru m a n  równocześnie wzmaga stan a la rm u 
i niepewności także w  samych St. Zjednoczo­
nych i w ko łach sa te litów  A m e ryk i. Świadczą 
0 tym  odgłosy prasy w  zw iązku z jego orę­
dziem.

K lę sk i w  po lityce  zagranicznej pociągają za 
sobą ta rc ia  w ew ną trz  k ó ł rządzących St. Z je ­
dnoczonych. Na łam ach szeregu pism, w  szcze­
gólności w  organie k ó ł finansow ych  „W a ll 
S tree t Jo u rn a l“ , zna jdu je  w yraz  niezadow ole­
nie tych  businessmanów, k tó rych  in te resy f i ­
nansowe nie są zw iązane z przem ysłem  cięż­
k im  i w o jennym  i k tó rych  k a p ita ły  zainwesto­
wane są w  przem ysł le k k i i w  poko jow e gałęzie 
przem ysłu, mocno, rzecz jasna, upośledzone 
w sku tek  k o n iu n k tu ry  w o jenne j i  spadku spo­
życia.

T rw a  rów nież nadal po lem ika  H oover-A che- 
son -D u lles-T a ft-T rum an . 9 stycznia senator 
T a ft w ys tą p ił w  k ra jo w y m  k lu b ie  prasy z no­
w ym  oświadczeniem przec iw  u tw o rzen iu  zacho­
dn io -europe jsk ich  s ił zb ro jnych. Oczywiście, 
k ry ty k a  p o lity k i T rum ana, w ypow iadana w  o- 
bozie reakcy jnym , nie jest b yn a jm n ie j podyk­
tow ana in te resam i mas ludow ych, ani dążeniem 
do obrony poko ju . P rzedstaw icie le  agresywnego 
im p e ria lizm u  am erykańskiego przerażeni są 
w zrasta jącą izo lac ją  St. Z jednoczonych i fia s ­
k iem  aw an tu rn iczych  p lanów  T rum ana-D u łlesa .

Is tn ien ie  w  am erykańsk ich  ko łach rządzących 
poważnych różn ic zdań, w yw o łanych  kryzysem  
p o lity k i am erykańskiego im pe ria lizm u , podkre ­
śla aw an tu rn iczy  cha rak te r te j p o lity k i. K ryzys  
ma swe źród ło  w  tym , że p o lity k a  ta jako  p o li­
tyka  agresywna, zaborcza i  egoistyczna, głębo­
ko sprzeczna z żyw o tn ym i in te resam i narodów, 
prow adzi i ju ż  doprow adziła  im p e ria lizm  ame­
ryka ń sk i do k o n fl ik tu  z ca łym  św iatem . G łębo­
k ie  znaczenie posiada ten znam ienny fa k t, że 
w  oczach mas ludow ych  w szystk ich  k ra jó w  
sprawa obrony poko ju  jest n ie roze rw a ln ie  
zw iązana z zadaniem poskromienia agresywne­
go im pe ria lizm u  am erykańskiego, w  k tó ry m  na­
rody  w idzą w roga poko ju  N r  1.
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Leninowska analiza imperializmu 
a współczesność

N. OSIPIENKO
ty  |  S T Y C Z N IA  1951 ro ku  m ija  27 la t od dnia 
^  śm ierci W łodzim ierza  Len ina . W  dn i 

len inow sk ie  cała postępowa ludzkość czci pa­
m ięć w ie lk iego  wodza k lasy robotn icze j, o rgan i­
zatora p a r t ii  bo lszew ick ie j, założyciela państwa 
radzieckiego.

U  progu d rug ie j po łow y X X  stulecia szczegól­
n ie w yraziście  w ystępu je  n ieśm ierte lność ide i 
len inow skich , w ie lkość len inow sk ie j nauk i, k tó ­
ra  uzb ro iła  klasę robotn iczą w  p rzodu jący św ia­
topogląd, dała je j w  ręce potężny oręż w a lk i o 
w łasne in teresy, o in te resy  całej pracu jące j 
ludzkości.

Idee Len ina , rozw in ię te  później w  gen ia lnych 
dziełach towarzysza S ta lina, stanow ią sztandar 
naszej epoki. Le n in izm  opanował u m ys ły  w ie ­
lom ilio n o w ych  mas, u rasta jąc do rozm ia ru  po­
tężnej s iły , s iły  przeobrażającej św iat.
, * * *•

Określa jąc is to tę  len in izm u, tow arzysz S ta lin  
m ów ił, że le n in izm  to m arksizm  epoki im p e ria ­
lizm u , epoki re w o lu c ji p ro le ta ria ck ie j.

N auka Len ina  o im pe ria lizm ie  stanow i potęż­
n y  w k ła d  do skarbn icy m arksizm u. W  ro ku  1951 
m ija  35 la t od c h w ili pow stan ia  genialnego dzie­
ła  Len ina  „Im p e ria liz m  jako  najwyższe stad ium  
ka p ita lizm u “ .

W  ciągu tych  35 la t rozw in ię te  w  ty m  dziele 
L en ina  idee poddane zostały surow ej p rób ie  ży­
cia. Próba ta po tw ie rd z iła  w  całej rozciągłości 
ich  słuszność, ich  o lb rzym ie  znaczenie d la  p ra k ­
tycznej w a lk i mas pracu jących przeciw  im p e ria ­
lis tyczne j re a k c ji i  niebezpieczeństwu now ych 
w ojen. Len inow ska nauka o im pe ria lizm ie , roz­
w in ię ta  i  wzbogacona przez Józefa S ta lina, 
uzbra ja  w szystkich bo jo w n ikó w  przec iw  im pe­
r ia lizm o w i, pozw ala jąc im  dokładnie  poznać 
w roga, jego silne i  słabe s trony  oraz stosowane 
przezeń m etody um ocnienia swego panowania. 
Życie  dostarcza nam  coraz to now ych fak tów , 
po tw ierdza jących każdą tezę Lenina.

G dyby trzeba by ło  dać m oż liw ie  na jkró tsze 
określenie im pe ria lizm u  —  s tw ie rd z ił L e n in  — 
to należałoby powiedzieć, że im p e ria lizm  jest 
to  m onopolistyczne stad ium  kap ita lizm u .

„T a k ie  określenie zaw iera łoby rzecz n a j­
ważniejszą, gdyż, z jednej strony, k a p ita ł f i ­
nansowy jest to k a p ita ł bankow y n ie licznych

na jw iększych  banków  m onopolistycznych, 
k tó ry  z la ł się z kap ita łem  m onopolistycznych 
zw iązków  przem ysłow ców; z d ru g ie j zaś stro ­
n y  podzia ł św ia ta  jes t prze jściem  od p o lity k i 
ko lon ia lne j, rozszerzanej bez przeszkód na 
obszary n ie  zagarnięte przez żadne m ocarstwo 
kap ita lis tyczne , do p o lity k i ko lo n ia ln e j m ono- 
po litycznego w ładan ia  te ry to r iu m  k u l i  z iem ­
skie j, podzielonej do osta tka“ .
Im p e ria lizm , k tó ry  w y ró s ł jako  nadbudowa 

nad s ta rym  kap ita lizm em , n ie  usuw a b y n a j­
m n ie j w łaśc iw ych  ka p ita lizm o w i sprzeczności —  
ana rch ii p ro d u kc ji, ru jn u ją c e j ko n ku re n c ji, 
k ryzysów  —  ale sprzeczności te jeszcze bardzie j 
pogłębia. Przejście do im p e ria lizm u  oznaczało 
zaostrzenie do ostatecznych g ran ic  w szystk ich  
sprzeczności kap ita lis tycznego sposobu p ro d u k ­
c ji oraz pow stan ie  now ych, n iezw yk le  ostrych  
antagonizm ów. D latego też k a p ita liz m  m onopo­
lis tyczny  stanow i odrębne s tad ium  ka p ita lizm u  
—  jego najwyższą i  osta tn ią  fazę, epokę jego 
k rachu  i  zagłady.

L e n in  da ł po raz p ie rw szy  klasyczną analizę 
podstaw ow ych cech ekonom icznych im p e ria liz ­
mu.

„Im p e ria liz m  —  p isa ł L e n in  —  jest to k a p i­
ta lizm  w  ty m  stad ium  rozw o ju , k ie d y  uksz ta ł­
tow a ło  się panowanie m onopo li i  k a p ita łu  f i ­
nansowego, k ie d y  n a b ra ł w yb itnego  znaczenia 
w yw óz ka p ita łu , rozpoczął się podzia ł św iata 
przez m iędzynarodow e tru s ty  i  zakończony 
został podzia ł całego te ry to r iu m  k u l i  z iem ­
skie j przez na jw iększe k ra je  kap ita lis tyczne “ . 
Cały przebieg ro zw o ju  historycznego p o tw ie r­

d z ił słuszność len inow sk ie j analizy. Na prze­
strzen i p ierw szej po łow y obecnego stu lecia życie 
k ra jó w  kap ita lis tycznych  toczyło się pod zna­
k iem  stale wzrastającego ucisku m onopoli i  ka ­
p ita łu  finansowego, pod znakiem  w szechwładzy 
zn ikom ej g a rs tk i o lig a rch ii finansow ej, w zra ­
stającego znaczenia w yw ozu  ka p ita łu , ja ko  eko­
nom icznej bazy system u w yzysku  finansowego 
przytłacza jące j w iększości lu d z i przez fin a n s i­
stów  n ie w ie lu  k ra jó w  -  lich w ia rzy , pod zna­
k iem  rozpasania zaborczej p o lity k i ko lon ia lne j 
i  n ieustannej ry w a liz a c ji w ie lk ic h  m ocarstw  im ­
peria lis tycznych, ryw a liza c ji, k tó ra  prow adzi do 
w a lk i zb ro jne j o now y podzia ł św iata.
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L e n in  w skazyw ał, że
„k a p ita ł finansow y dąży do panowania, nie 
zaś do w o lnośc i“ .
P o lityczną  nadbudową ka p ita lizm u  m onopo li- 

.tycznego jest z w ro t od dem okrac ji do re a kc ji 
po lityczne j.

„Z a ró w n o  w  po lityce  zagranicznej ja k  i  w  
po lityce  w ew nętrzne j im p e ria lizm  dąży do 
łam ania dem okrac ji, do re a k c ji“ .
W c iągu ub ieg łych  dziesięcioleci przed oczy- 

rna ludzkości stanęło w  całej swej ohydnej is to ­
cie reakcy jne  oblicze współczesnego k a p ita liz ­
mu. Podkreślona przez Len ina  tendencja b u r- 
żuazji „do  łam ania  dem okrac ji“  p rzy ję ła  osta­
tecznie w  szeregu k ra jó w  fo rm ę  ja w n e j d y k ta ­
tu ry  faszystow skie j. Faszyzm w  sw ym  h it le ro w ­
sk im  w arianc ie  w ykaza ł, że n ie  ma ta k ie j 
n ikczem ności i  ohydy, n ie  ma ta k ich  gran ic  
okrucieństw a i  zbrodni, przed k tó ry m i co fn ę li­
by  się oślepieni żądzą w ła d zy  i  p ieniądza im pe­
r ia lis ty czn i drapieżcy. Jak tru ją c y  owoc w y ró s ł 
na g lebie im p e ria lizm u  rasizm  ze swą lu d o bó j­
czą propagandą „w yższości“  jednych  narodów  
nad d ru g im i, obskurantyzm , n ienaw iść dó czło­
w ieka.

Z każdym  rok iem  odb iera ła  im peria lis tyczna  
burżuazja  masom pracu jącym  zdobyte prąez nie 
w  zaciekłe j w alce p raw a  i  w olności po lityczne, 
dopóki zachwalana bu rżuazy jna  „dem okrac ja “  
nie w y ro d z iła  się w  bezw stydną farsę. Dziś 
szczątki parlam entarnego ry tu a łu , k tó re  dla 
P rzyzw oitości zachowano w  szeregu państw  ka ­
p ita lis tycznych , stanow ią w  istocie osłonkę dla 
ca łkow itego .bezprawia w  stosunku do mas. N ie ­
jako  końcową fazą tego procesu jes t prze isto ­
czenie w  państwo p o licy jn e  i  szybka faszyzacja 
S tanów  Z jednoczonych, k tó re  propaganda b u r- 
żuazyjna ta k  d ługo stara ła  się przedstaw iać ja ­
ko ziem ię obiecaną dem okracji. Co w ięcej, p o li­
ty ka  am erykańsko -  angielskiego im pe ria lizm u  
w  K ore i, na M a la jach  i  w  in n ych  k ra ja ch  A ? ji 
św iadczy o dążeniu do uczyn ienia  z systemu 
rozpraw  w o jenno -  p o lic y jn ych  no rm a lne j m e- 
°d y  p o lity k i n ie ty lk o  w ew nętrzne j, lecz ró w - 

n 'eż zagran icznej.
Lenin po raz pierwszy określił historyczne 

miejsce irnperiałizmu, wykazując, że jest to ka- 
Phalizrn nie tylko monopolistyczny, lecz również 
Pasożytniczy, kapitalizm gnijący, umierający.

»Monopole, o ligarch ia , dążenia do panowa­
n ia  zam iast dążeń do wolności, w yzysk coraz 
Większej liczby  m a łych  lu b  słabych narodów

przez garstkę na jbogatszych albo n a js iln ie j­
szych narodów  —  w szystko to zrodz iło  te 
szczególne cechy im p e ria lizm u , k tó re  zmusza­
ją  do cha rakte ryzow an ia  go ja ko  ka p ita lizm u  
pasożytniczego albo gn ijącego“ .
Od czasu, k iedy  napisane zosta ły te chłoszczą- 

ce słowa, pasożytn ic tw o i  proces gn ic ia  k a p ita ­
lizm u  dosięgły ostatecznych gran ic. Do osta­
tecznych g ra iiic  w zrós ł w yzysk  setek m ilio n ó w  
lu d z i pracy, gw a łto w n ie  sku rczy ł się ich  udz ia ł 
w  dochodzie narodow ym . O lb rz y m im i boga­
ctw am i, tw o rzo n ym i pracą m ilionów., dysponuje  
n iepodzie ln ie  zn ikom a garstka  p lu to k ra tó w  i  
ich  fagasów i  trw o n i je, by  zaspokoić swe ka­
p rysy  i  zachcianki. K o n tra s t m iędzy luksusem  
na je d n ym  biegunie  społeczeństwa b u rżu a zy jne­
gó a nędzą na d ru g im  osiągnął n iebyw a łą  dotąd 
ostrość. Jednocześnie pog łęb iła  się jeszcze b a r­
dziej przepaść m iędzy sytuacją  w  k ra ja c h  - me­
tropo liach  a sytuacją  w  ich  posiadłościach ko­
lon ia lnych , gdzie głód i  nędza mas w  epoce ra ­
d ia  i  ene rg ii a tom ow ej szaleją bardz ie j n iż  w  
czasach K o m p a n ii W schodnio -  In d y js k ie j.

Pasożytn iczy cha rak te r współczesnego k a p ita ­
lizm u  p rze ja w ia  się ze szczególną w yrazistością  
w  fakc ie  w zrostu  m ilita ry z m u , szalonego w zro ­
stu w yd a tkó w  na celé n iep rodukcy jne  —  na w y ­
ścig zbro jeń, na w yn a jd yw a n ie  i  p rodukc ję  no­
woczesnych środków  un ices tw ian ia  ludz i. W  
w ie lu  k ra ja ch  kap ita lis tycznych  tego rodza ju  
w y d a tk i poch łan ia ją  od po łow y do trzech czw ar­
tych  budżetu państwowego. A  jednocześnie na 
cele ochrony zdrow ia , ośw ia ty  i  ubezpieczeń 
społecznych asygnuje się znikom e sum y! B u r­
żuazja stała się u ltra re a k c y jn ą  siłą, k tó ra  że­
lazną stopą d ła w i dążenia narodów  do postępo­
wego ro zw o ju  społeczeństwa.

„E poka  im p e ria lizm u  kap ita lis tycznego  jest 
epoką do jrzałego i  prze jrza łego ka p ita lizm u , 
znajdującego się w  przededniu  swej zagłady, 
dojrzałego na ty le , b y  ustąp ić m ie jsca socja­
liz m o w i“ .
R eakcyjna klasa w yzysk iw aczy czepia się 

kurczow o swej w ładzy, sw ych nagrab ionych bo­
gactw  i  p rzyw ile jó w . N auka len inow ska  ostrze­
ga, że ja k k o lw ie k  im pe ria lizm  jest kap ita lizm em  
um iera jącym , n ie  należy jednak  oczyw iście l i ­
czyć na to, że sam obumrze, że sam zgn ije  na 
pn iu . Jedynie o fia rn a  w a lka  k lasy  robotn icze j, 
aw angardy mas p raeu jąych  i  w yzysk iw anych , 
doprow adzi do rozpadu im p e ria lis tyczn y  system 
przem ocy i  ucisku.
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„K a p ita liz m  postępowy prze istoczył się w  
reakcy jny , rozw iną ł s iły  w y tw órcze  do tego 
stopnia, że ludzkość ma do w yb o ru  albo 
przejść do socjalizm u, albo też znosić przez 
lata, a naw et dz ies ią tk i la t zb ro jną  w a lkę  
„w ie lk ic h “  m ocarstw  o sztuczne u trzym an ie  
ka p ita lizm u  p rzy  pomocy ko lo n ii, m onopoli, 
p rz y w ile jó w  i  wszelkiego rodza ju  uc isku na­
rodowego“ .
Te słowa Lenina, napisane ju ż  w  okresie 

p ierw szej w o jn y  św ia tow ej, s fo rm u ło w a ły  za­
sadniczy prob lem at, ja k i stanął przed ludzkością 
w  X X  w ieku. I  ju ż  wówczas w ie lk i wódz mas 
pracu jących wskazał, ja k ie  jest w y jśc ie  z sy­
tuac ji, uzasadniając naukowo m yśl, że im p e ria ­
lizm  s tw o rzy ł w szelkie p rzes łank i d la  re w o lu c ji 
socja listycznej.

L e n in  pisał:
„ I  nadzwyczaj w ysok i stopień rozw o ju  

św iatowego ka p ita lizm u  w  ogóle; i  zastąpienie 
w o lne j ko n ku re n c ji przez ka p ita lizm  m onopo­
lis tyczny; i  p rzygotow anie przez ba n k i ja k  
rów n ież przez zw iązk i ka p ita lis tó w  aparatu 
d la  społecznego regu low an ia  procesu p ro d u k­
c ji i  rozdzia łu  p ro duk tów ; i  pozostający w 
zw iązku ze wzrostem  m onopoli ka p ita lis tycz ­
nych w zrost drożyzny i  uc isku k lasy ro b o tn i­
czej przez syndykaty, o lb rzym i w zrost tru d ­
ności je j ekonomicznej i  po lityczne j w a lk i; 
i  zrodzone przez w o jn y  im peria lis tyczne  
okropności, k lęsk i, ru ina , zdziczenie —  wszy­
stko to czyni z osiągniętego obecnie szczebla 
rozw o ju  kap ita lizm u  erę p ro le ta ria ck ie j, so­
c ja listycznej rew o luc ji.

E ra  ta już  się rozpoczęła.
Jedynie rew o luc ja  pro le ta riacka , rew o luc ja  

socjalistyczna może w yprow adzić  ludzkość ze 
ślepego zaułka, ja k i s tw o rzy ł im p e ria lizm  i  
im peria lis tyczne w o jn y “ .
L e n in  nie ty lk o  uzasadnił naukowo h is to rycz­

ną konieczność re w o lu c ji socja listycznej, lecz 
rów nież u zb ro ił klasę robotn iczą w  nową, zw ar­
tą  i  konsekwentną teorię  re w o lu c ji socja listycz­
ne j, zw iązaną n ie rozerw a ln ie  z gen ialną le n i­
nowską analizą im peria lizm u . W  w arunkach  ka­
p ita lizm u  m onopolistycznego —  uczy L e n in  —  
należy odrzucić jako  przestarzałą poprzednią te ­
zę m arksistów , ja ko b y  rew o luc ja  socjalistyczna 
m ogła zwyciężyć jedyn ie  w  w y n ik u  wspólnego 
na ta rc ia  we w szystk ich  lu b  też w  w iększości 
k rń jó w  cyw ilizow anych ; w  now ych w arunkach  
jednoczesne zw ycięstwo re w o lu c ji socja listycz­
nej we w szystkich k ra ja ch  lu b  też w  w iększoś­

ci k ra jó w  cyw ilizow anych  jest n iem ożliw e; w  
w arunkach  now ej epoki rew o luc ja  socja listycz­
na może ca łkow ic ie  zw yciężyć w  jednym  z osob­
na w z ię tym  k ra ju .

Len inow ska  nauka o m ożliw ości zw ycięstw a 
socja lizm u w  jednym  k ra ju  opiera się na p ra ­
w ie  n ie rów nom iernośc i rozw o ju  ka p ita lizm u  w 
epoce im pe ria lizm u . Jak w ykaza ł Józef S ta lin , 
decydujące znaczenie tego praw a jako  „po tęż­
nego czynn ika  rozk ładu  ka p ita lizm u “  polega na 
tym , że po p ierwsze zakończony został podział 
św ia ta  m iędzy g ru p y  im peria lis tyczne , n ie  ma 
już  w ięcej ziem  „w o ln y c h “  i  d la osiągnięcia 
„ró w n o w a g i“  ekonom icznej konieczny jest bez­
w zględnie now y podzia ł już  podzielonego św ia­
ta w  drodze now ych w o jen  im peria lis tycznych ; 
i  po d rug ie  n ie b yw a ły  dotąd o lb rzym i rozw ój 
techn ik i, w  szerokim  znaczeniu tego słowa, u ła ­
tw ia  n ie k tó ry m  k ra jo m  im p e ria lis tycznym  moż­
ność prześcigania i  dystansowania sw ych ry w a ­
l i  w  w alce o zdobycie ryn kó w , o zagarnięcie 
źródeł surow ców  itd . Obie te okoliczności roz­
w in ę ły  się i uzyska ły decydujące znaczenie do­
p ie ro  w  okresie im peria lizm u .

W o jn y  im peria lis tyczne  u ja w n ia ją  n ieu lecza l­
ne choroby św iatowego fro n tu  im peria lis tyczne ­
go, a p raw o n ie rów nom iernośc i rozw o ju  w a ru n ­
ku je  różnoczesność do jrzew an ia  re w o lu c ji p ro le ­
ta r ia ck ie j w  różnych k ra jach .

■Wspaniałym po tw ie rdzen iem  słuszności le n i- 
now sko-s ta linow skie j te o r ii re w o lu c ji soc ja li­
stycznej by ło  zw ycięstw o W ie lk ie j P aździern i­
kow ej R e w o lu c ji S ocja listycznej w  ZSRR, by ło  
zbudowanie socja lizm u na jednej szóstej k u l i  
z iem skie j.

W ie lka  Październ ikow a R ew olucja  S oc ja li­
styczna stała się zasadniczym zw ro tem  w  dzie­
jach: zw ro tem  od starego, kap ita lis tycznego 
św iata  do św iata  nowego, socjalistycznego.

Krocząc drogą Len ina  pod wodzą towarzysza 
S ta lina  naród radz ieck i w  n iezm ie rn ie  k ró tk im  
okresie h is to rycznym  osiągnął o lb rzym ie  sukce- 
cy. Jego osiągnięcia we w szystk ich  dziedzinach 
gospodarki, k u ltu ry , na u k i n ie  m ają preceden­
su w  w ie lo w ie ko w ych  dzie jach ludzkości i  bu ­
dzą szczery zachw yt innych  narodów. D ecydu­
jącym  czynn ik iem  współczesnego rozw o ju  stała 
się ro la  Z w iązku  Radzieckiego ja ko  gw iazdy 
p rzew odn ie j, ośw ie tla jące j ludz iom  drogę do 
lepszej, socja listycznej przyszłości.

P a rtia  kom unistyczna i rząd radziecki, w ie r ­
ne w skazaniom  Len ina , w ychow a ły  naród nasz 
w  duchu poko jow e j w spó łpracy i  p rzy ja źn i m ię ­
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dzy narodam i. Całe trzydz iesto le tn ie  dośw iad­
czenie radzieckiego państw a socjalistycznego 
w spania le po tw ierdza w yrażoną przez w ie lk ie ­
go Len ina  m yśl, że socjalizm  i  pokó j są n ieroz­
łączne, podobnie ja k  nierozłączne są im p e ria ­
lizm  i wojna.

Fakt, że w  obecnej poważnej sy tuac ji m iędzy­
narodow ej naród radziecki p rzys tą p ił do re a li­
zacji g igantycznych b u d o w li kom un izm u na 
Wołdze, D nieprze, Donie, w  A z ji  Ś rodkow ej, 
stanow i jeszcze jeden dowód n ie ty lk o  poko jo ­
wego cha rak te ru  państw a radzieckiego, lecz 
rów nież jego o lb rzym ie j s iły  tw órcze j.

Nową ilu s tra c ją  żyw otności i  n iezwyciężonej 
s iły  idei len inow sko -  s ta linow sk ich  jest fa k t, 
ze po d rug ie j w o jn ie  św ia tow e j obok Z w iązku  
Radzieckiego znalazły się k ra je  dem okrac ji lu ­
dowej, k tó re  szybko kroczą drogą budow y pod­
staw socja lizm u. W  naszych oczach z iściły się 
naukowe p rzew idyw an ia  Lenina, że 

„p rze jśc ie  od ka p ita lizm u  do kom unizm u m u­
si n a tu ra ln ie  dać ogrom ną obfitość i  różno­
rodność fo rm  po litycznych, lecz is to ta  ich bę­
dzie p rzy  ty m  n ieodzow nie ta sama: d y k ta tu ­
ra p ro le ta ria tu “ .

# *
*

Swą naukow ą analizą im p e ria lizm u  L en in  
uzb ro ił klasę robotn iczą w  zrozum ienie korzen i 
społecznych opo rtun izm u  i  w y ja ś n ił konieczność 
bezlitosnej w a lk i z agenturą bu rżuaz ji w  ruchu 
robotn iczym , agenturą, ja ką  są p ra w ico w i socja­
liści, k tó rzy  m ianu ją  się socja listam i, w  rzeczy­
w istości zaś są sługusam i burżuaz ji.

Dążenie b u rżuaz ji i  opo rtun is tów  do prze isto­
czenia g a rs tk i najbogatszych, u p rzyw ile jo w a ­
nych, tzw . cyw ilizow anych  narodów  w  wieczne 
Pasożyty na ciele pozostałej ludzkości —  ludno ­
ści k ra jó w  ko lo n ia ln ych  i  zależnych —  ściera 
się n ieuchronn ie  z dążeniem znękanych w yzy ­
skiem  szerokich mas pracu jących do zrzucenia 
Jarzma bu rżuaz ji. W  toku  w a lk i m iędzy ty m i 
dw iem a przeciwstawm ym i tendencjam i — uczył 

enin — ro zw ija  się w łaśn ie  h is to ria  ruchu  ro ­
ln ic z e g o  w  epoce im pe ria lizm u . Stąd w yn ika  

zadanie:
„W yjaśn iać  masom, że zerw anie  z opo rtu ­

nizm em  jes t n ieun ikn ione  i konieczne, w ycho­
w yw ać je  w  duchu re w o lu c ji poprzez bez li­
tosną z n im  w alkę...“
Rodząc oportunizm, kapitalizm monopoli­

styczny jednocześnie wzmagał ucisk podstawo­
wych mas proletariatu. Lenin mówił, że oportu­
nizm

_  Nr 3

„ostatecznie do jrza ł, aż nadto d o jrza ł i zgn ił 
w  szeregu k ra jó w  zlew ając się ca łkow ic ie  z 
p o lity k ą  burżuazy jną  jako  socja lszow in izm “ . 
U ja w n ia ją c  ro lę  re fo rm izm u  ja ko  głównego 

oparcia b u rżuaz ji w  rozpę tyw an iu  w o jen  im pe­
ria lis tycznych , L en in  ju ż  30 la t tem u ostrzegał, 
że

„re fo rm is tyczn y  stosunek do ka p ita lizm u  
zrodz ił w czora j (i n ieuchronn ie  zrodzi ju tro ) 
im peria lis tyczną  rzeź m ilio n ó w  lu d z i i  wsze­
la k ie  nie kończące się k ryzysy “ .
D zis ie js i p ra w ico w i labourzyści i  socja liści 

sk ro jen i są w łaśnie z m a te ria łu , o k tó ry m  p isa ł 
Len in . W yhodow ani i  zdepraw ow ani przez im ­
pe ria lizm , p rze is toczy li się oni w jego niezastą­
p ionych sługusów, w ykonu jących  n a jb ru d n ie j­
sze polecenia w dziele rozb ijan ia  k lasy ro b o tn i­
czej i w ciągania  narodów  „n iepostrzeżenie“  do 
zbrodniczych a w a n tu r w ojennych. N ie  jes t rze­
czą p rzypadku, że np. w  A n g lii w  te dn i ta k  pe ł­
ne n iepoko ju  dla b ry ty js k ie j bu rżuaz ji k ie ru je  
p o lity k ą  zagraniczną „soc ja lis ta “  B ev in , k tó ry  
p row adz i u ltra -re a k c y jn ą  p o lity k ę  ko lo n ia ln ą  i  
k tó ry  w p rząg ł A n g lię  do ryd w a n u  agresywne­
go b loku  a tlan tyckiego. N ie  jest rzeczą p rzypad­
ku, że we F ra n c ji zlecono „soc ja liśc ie “  Jules 
M ochow i podw ójne i  d latego podw ó jn ie  n ik ­
czemne zadanie: top ić  w  m orzu k rw i p ro tes ty  
narodu francuskiego p rzec iw  p rzygo tow an iom  
do now ej w o jn y  i  p rzygo tow yw ać po jaw ien ie  się 
n iem ieck ie j a rm ii faszystow skie j na gran icach 
F ra n c ji. N ie  ulega w ą tp liw ośc i, że panoszenie 
się w  szeregu k ra jó w  zachodnio -  eu rope jsk ich  
rządów  pseudo, -  socja listycznych, w ysun ię tych  
i  pop ieranych przez burżuazję, u ła tw iło  obecne 
rozpętanie im p e ria lis tyczne j ekspansji am ery­
kańskie j i  dodało je j bodźca. N ikczem na ro la  
p raw icow ych  socja lis tów  jako  pom ocn ików  
agresji am erykańskie j w  K o re i, agresji pom y­
ślanej przez W aszyngton ja ko  „p róba  genera l­
na“  w ie lk ie j w o jn y  —- oto jeszcze jeden rys, 
uzupe łn ia jący p o rtre t tych  łańcuchow ych psów 
kap ita lizm u .

W ie lk i L e n in  w  porę up rzedz ił klasę ro b o tn i­
czą o zagrażającym  je j z te j s trony  n iebezpie­
czeństwie, wskazał, ja k  należy w a lczyć z ty m  
niebezpieczeństwem, przez demaskowanie i izo­
low an ie  pseudo -  socja lis tycznych agentów b u r­
żuazji w  ruchu  robotn iczym .

*  *  *

Len inow ska analiza im p e ria lizm u  u ja w n iła  
naiołebsze korzenie  stosunków  m iędzynarcdo-
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w ych współczesnej epoki. Już w  czasie p ie rw ­
szej w o jn y  św iatow ej Len in  pisał:

„Im p e ria lizm  postaw ił na ka rtę  losy k u ltu ry  
, europejsk ie j: po obecnej w o jn ie , o ile  nie bę­
dzie szeregu zw ycięskich re w o lu c ji, nastąpią 
w kró tce  inne w o jn y  — bajeczka o „os ta tn ie j 
w o jn ie “ 1 jest pustą, szkodliw ą bajeczką, jest 
mieszczańską „m ito lo g ią “ ...
W ybuch nowej św iatow ej rzezi po dw udziestu 

zaledwie la tach od „os ta tn ie j w o jn y “  la t 1914— 
1918 p o tw ie rd z ił słuszność te j prognozy. Cała 
h is to ria  k a p ita liz m u . X X  w ieku  św iadczy, że si­
łą  oręża n ie można rozwiązać sprzeczności im ­
peria lis tycznych, podobnie ja k  niem ożliwością 
jest rozstrzygnięcie ich stosowanym i zw yk le  
przez burżuazję „ś rodkam i po ko jow ym i“ , to jest 
środkam i przemocy gospodarczej i  po lityczne j.

Dzie je się wręcz przeciw nie : w idz im y, że w  o- 
kresach m iędzy jedną w ojną im peria lis tyczną  a 
drugą coraz bardzie j skracają się „poko jow e  cy­
k le “  rozw o ju  kap ita lizm u , w  czasie k tó rych  
zw ycięzcy p rze traw ia ją  nagrabione bogactwa, 
a zwyciężeni liżą  otrzym ane rany. Po klęsce 
N iem iec ka iserow skich m inę ło  20 la t, zanim  
sk łęb iły  się nad św iatem  chm ury d rug ie j w o jn y  
św ia tow ej. Obecnie m inęło zaledw ie 5 la t od 
c h w ili rozgrom ien ia  im pe ria lizm u  h itle ro w sk ie ­
go i  japońskiego, a już  amerykańscy pretenden­
ci do panowania nad św iatem  z gorączkow ym  
pośpiechem przygo tow u ją  pożogę trzecie j w o j­
ny  św iatowej.

N ie  sposób zrozum ieć charakteru  współczes­
nych  stosunków m iędzynarodow ych bez 
uw zględnien ia  sfo rm ułow anej przez. Len ina  
wspania łe j ch a rak te rys tyk i im pe ria lizm u :

„Imperializm polega właśnie na dążeniu na­
rodów, uciskających szereg obcych narodów, 
do rozszerzenia i utrwalenia tego ucisku, do 
nowego podziału kolonii“ j 
I dalej:

„Panowanie nad światem“ jest, krótko mó­
wiąc, treścią polityki imperialistycznej, której 
daiszy ciąg stanowi wojna imperialistyczna“ . 
Lzyz cała polityka Stanów Zjednoczonych w 

chwili obecnej nie zmierza do .rozszerzenia 
i  utrwalenia ucisku obcych narodów, do zagar­
nięcia panowania nad światem? Te właśnie cele 
przyświecają całemu systemowi skleconych 
przez imperializm amerykański bloków i soju­
szów.

W wyniku potwornej zdrady sprawującej 
władzę reakcyjnej burżuazji pozornie niezawi­

słe k ra je  Europy Zachodniej prze istoczyły się w  
zw yk łych  sa te litów  Stanów Zjednoczonych.

Proroczo brzm ią  rów nież następujące słowa 
Len ina :

„Im p e ria liz m  — to zaciekła w a lka  w ie lk ich  
m ocarstw  o now y podział św iata. D latego też 
m usi on n ieuchronnie  prow adzić do dalszej 
m ilita ry z a c ji we w szystkich kra jach, zarówno 
neu tra lnych  ja k  i  m a łych “ .

Szalony w yścig zbrojeń, dz ik ie  rozpasanie m i-  
lita ry z m u  ob ję ły  w szystkie  k ra je  kap ita lis tycz ­
ne, k tó re  w przęg ły  się do ryd w a n u  am erykań­
skiego im peria lizm u .

Im p e ria lizm  oznacza po tw o rn y  ucisk mas lu ­
dowych, skazuje k lasy pracujące na nędzę, głód, 
niepewność ju tra , s taw ia całą ludzkość w  o b li­
czu niebezpieczeństwa zagłady. A le  w zrost im ­
pe ria lizm u  rodz i n ieuchronnie  w zrost sił, k tó re  
m u się p rzec iw staw ia ją  i  p rzeciw dzia ła ją , i  to 
zarówno w  m etropo liach  ja k  i  na potężnych pe­
ry fe ria ch  ko lon ia lnych  systemu im peria lis tycz ­
nego.

„Jedna z zasadniczych w łaściwości im p e ria ­
lizm u  —  pisze L e n in  —> polega w łaśnie na tym , 

i że przyśpiesza on rozw ój ka p ita lizm u  w  n a j­
bardzie j zacofanych kra jach , a tym  samym 

i rozszerza i  zaostrza w a lkę  przeciw  uciskow i 
narodow em u“ .
Genialność p rzew idyw ań  Len ina  można w  

pełnej m ierze ocenić w łaśnie teraz w  św ie tle  
o lbrzym iego znaczenia, ja k ie  posiada d la  w a lk i 
p rzec iw  im p e ria lizm o w i w yzw o len ie  w ie lk iego  
narodu chińskiego spod im peria listycznego ucis­
ku.

„R e zu lta t w a lk i —  p isa ł L e n in  na k ró tko  
przed śm iercią —  zależy w  ostatecznym w y n i­
k u  od tego, że Rosja, Ind ie , C h iny  itp . stano­
w ią  ogrom ną większość ludności. I  w łaśnie ta 
większość ludności z n iezw yk łą  szybkością 
w ciąga się w  osta tn ich la tach do w a lk i o swo­
je  w yzw olen ie , ta k  że w  ty m  sensie n ie  może 
być naw et cienia w ą tp liw ośc i, ja k i będzie 
ostateczny w y n ik  w a lk i św ia tow ej. W  tym  
sensie ostateczne zw ycięstw o socja lizm u jest 
ca łkow ic ie  i  bezw arunkow o zapewnione“ .

H istoryczne zwycięstwo, odniesione przez na­
ród ch ińsk i pod k ie ro w n ic tw e m  p a r t ii kom un i­
stycznej z Mao Tse-tung iem  na czele, bohater­
ska v,ralka narodu koreańskiego przeciw  agre­
sorom am erykańskim , rozw ija jąca  się stale w a l­
ka narodów  Indoch in , B u rm y, Indonez ji, M a ia -
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jó w  i innych  k ra jó w  o w yzw olen ie  narodowe 
świadczy, że p rzew idyw an ia  Len ina  coraz ba r­
dziej w c ie la ją  się w  życie.

Na czele obozu pokoju, dem okracji i socjaliz­
mu, stanowiącego niezwyciężoną zaporę na dro­
dze im peria lis tycznych  drapieżców, kroczy k ra j 
zwycięskiego socja lizm u — w ie lk i Zw iązek Ra­
dziecki — dzieło Len ina  i S talina.

„M am y jednak praw o szczycić się i  szczy­
cim y się tym , że przypadło  nam  w  udziale 
szczęście zapoczątkowania budow y państwa 
radzieckiego, zapoczątkowania przez to nowej 
epoki w  dziejach świata, epoki panowania 
nowej klasy, uciskanej we w szystkich k ra jach  
kap ita lis tycznych  i wszędzie zdążającej do no­
wego życia, do zw ycięstwa nad burżuazją, do 
d yk ta tu ry  p ro le ta ria tu , do w yzw olen ia  ludz­
kości z ja rzm a ka p ita łu  i od w o jen  im p e ria li­
stycznych“  — p isa ł Len in.
Lata, k tó re  m inę ły  od śm ierci Lenina, b y iy  

xatami tej nowej epoki, la tam i zw ycięstwa le - 
n in izm u.

Dzieła towarzysza S ta lina  rozw inę ły  len inow ­
ską analizę im pe ria lizm u  i  w zbogaciły ją  w  na­
ukowe uogólnienie o lb rzym ich  doświadczeń roz­
w o ju  historycznego na przestrzeni ostatnich, ob­
fitu ją cych  w  b u rz liw e  w ydarzenia  30 la t. Tow a­
rzysz S ta lin  w  sposób genia lny u w y d a tn ił spe­
cyficzne cechy i  tendencje kap ita lizm u  z okresu 
jego ogólnego kryzysu, k iedy  to kap ita lizm  prze­
stał być systemem niepodzie ln ie panującym  na 
całym  świecie, k iedy  obok systemu k a p ita li­
stycznego pow sta ł i  w  szybkim  tem pie zaczął się 
pom yślnie rozw ijać  socja listyczny system gospo­
dark i.

Zw ycięstw o len in izm u znalazło w yraz w  h i­
storycznych, o św ia tow ym  znaczeniu zw ycię­
stwach narodu radzieckiego, k tó ry  pod m ądrym  
k ie row n ic tw em  p a r t ii kom unistycznej i  tow a­
rzysza S ta lina  w c ie lił w  życie wskazania le n i­
nowskie: zbudował społeczeństwo socjalistyczne, 
obron ił je  przed w szystk im i zamachami w rogów  
w ew nętrznych i zew nętrznych i  kroczy ku  pe ł­
nemu" kom unizm ow i.

Zwycięstw o len in izm u w yraz iło  się w  fakcie  
u tw orzenia  i u trw a le n ia  u s tro ju  dem okracji lu ­
dowej w  kra jach  Europy Środkowej i  P o łudn io­
wo-W schodniej, k tó re  zrzuc iły  ja rzm o ka p ita liz - 
n iu i  w kroczy ły  na drogę socjalistycznego roz­
woju.

Zwycięstw o len in izm u w yraz iło  się w  b u rz li­
w ym  wzroście ruchu narodowo-wyzwoleńczego

w  kra jach  ko lon ia lnych, ruchu, k tó ry  wstrząsa 
podstaw am i im peria listycznego panowania nad 
setkam i m ilionów  ludzi.

Zw ycięstw o len in izm u w yraz iło  się w  n ieby­
w a łym  rozm achu w a lk i mas pracu jących prze­
c iw  kap ita lis tyczne j n iew o li, przeciw, groźbie 
now ej w o jny , przeciw  re a kc ji i  faszyzm owi.

Ileż  to razy w  ciągu tych  la t, przeżytych bez 
Lenina, z ja w ia li się to w  jednym  to w  d rug im  
k ra ju  kap ita lis tycznym  pyszałkowaci, bezczelni 
ignoranci, k tó rzy  ch e łp ili się, że „z lik w id u ją “  le - 
n in izm , że na drodze jego rozpowszechniania się 
stworzą przegrody n ie do przebycia! U siłowano 
zwalczać len in izm  zarówno za tru tą  bron ią  ideo­
lo g ii bu rżuazyjne j, ja k  i  p rzy  pomocy bomb 
i  pocisków, p rzy  pomocy s ił w ojskow ych. H it le r  
n ie b y ł p ie rw szym  ani ostatnim  spośród m ania­
ków  im peria lizm u , k tó rym  się w ydaje, że n a j­
prościej będzie położyć kres m arks izm ow i-len i- 
n izm ow i przez zniszczenie żywego w cie len ia  
ide i len inow skich  —  pierwszego na świecie pań­
stwa radzieckiego. ,

A le  d la im peria lis tycznych  drapieżców zada­
n ie  to jest zbyt tw a rd ym  orzechem do zgryzie­
nia. Kości w ie lu  „ l ik w id a to ró w “  na u k i len inow ­
skie j od dawna już  g n iją  w  grobach, a len in izm  
żyje  i  św ięci tr iu m fy , zyskując coraz to nowe 
m ilio n y  zw olenników .

Podobnie ja k  dziesięć, dwadzieścia i  trzydz ie ­
ści la t temu, im pe ria lis tyczn i p o lity cy  us iłu ją  
usp raw ied liw ić  swą niemoc, a zarazem zahamo­
wać zw ycięski marsz ide i len in izm u  pow o ływ a­
n iem  się na „propagandę sow iecką“ . Oczywiście 
n ic  prostszego, ja k  przypisać zrozum iałe oburze­
n ie  narodów  na w ilcze praw a ka p ita lizm u  m a­
chinacjom  n ikom u nieznanych „a g ita to ró w “  i  
„w ic h rz y c ie li“ . A le  któż w  naszych czasach 
uw ie rzy  podobnym  bredniom?

Przyciągająca masy siła  len in izm u  polega na 
tym , że stanow i on na jbardz ie j przodu jący na­
ukow y i  pe łny pogląd na św iat, uzb ra ja jący  lu ­
dzi w  znajomość p ra w  rozw o ju  społecznego. 
N auka Len ina  i  S ta lina  daje masom ludow ym  
odpowiedź na nu rtu jące  je  py tan ia : ja k  zrzucić 
ka jdany n ie w o li i  polepszyć swe życie, ja k  u ra ­
tować. ludzkość przed okropnościam i now ych 
w o jen  im peria lis tycznych  i obron ić cyw ilizac ję  
przed zagładą. Dwadzieścia siedem la t po śm ier­
ci Len ina  jego n ieśm ierte lne dzieło żyje, p rzy ­
p raw ia jąc o drżenie ciemięzców i  wyzyskiw aczy, 
napawając otuchą i  nadzieją lepszej przyszłości 
serca m ilionów  ludz i p racy na całym  świecie.
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Z m i e r z c h  d o l a r a
F. michalewski

członek - korespondent Akademii Nauk ZSRR

O ŁA  rządzące St. Z jednoczonych coraz 
bardzie j zaniepokojone są losam i dolara. 

W prasie i przem ów ieniach mężów stanu prze­
ja w ia  się n iepokój w zw iązku z groźbą in fla c ji.

I  rzeczywiście, usta lony w  1934 roku  p a ry ­
te t dolara dawno już  u tra c ił bazę ekonom icz­
ną. S taje się to szczególnie w idoczne po zapo­
znaniu się z cy fra m i w zrostu cen w  St. Z jed ­
noczonych.

W skaźnik cen hu rtow ych  (rok 1923 =  100)

Ogólny A r ty k u ły  spożywcze
rok  1934 75 71
rok  1939 77 70
rok 1948
sierpień 170 190

A  zatem ju ż  w  s ie rpn iu  1948 roku  siła  nabyw ­
cza dolara, wyrażona w  ogólnym  w skaźn iku  cen 
hu rtow ych , spadła do 44,1% poziomu z roku  
1934 i do 45,3% poziomu z ro ku  1939. S iła  na­
byw cza dolara, w yrażona we w skaźn iku  cen 
h u rtow ych  a rtyku łó w  spożywczych, spadła w  
tym  samym czasie m nie j w ięcej do 37,3% pozio­
m u z roku 1934 i 1939.

S padek w a rto ś c i d o la ra  je s t je d n y m  z p rze ­
ja w ó w  o fe n s y w y  m o n o p o li na stopę życ io w ą  
mas p ra cu jących . O bn iża jąc  w  ten sposób p łace 
re a ln e  ro b o tn ik ó w  i dochody d ro b n y c h  fa rm e ­
ró w , m onopo le  a m e ryka ń sk ie  u z y s k u ją  m oż­
ność n ie  ty lk o  p rze rzucen ia  na b a rk i mas p ra ­
cu jących  w szy s tk ic h  kosz tów  sw o ich  a w a n tu r  
p o lity c z n y c h , ale i  w y c is k a n ia  o lb rz y m ic h  zy ­
sków .

W y k o rz y s ty w a n ie  in f la c j i  w  celu o g ra b ia n ia  
m as p ra cu ją cych  —  to m etoda stosow ana we 
w szy s tk ic h  k ra ja c h  k a p ita lis ty c z n y c h  w  okres ie  
powszechnego k ry z y s u  k a p ita liz m u . A le  m ono­
po le  a m e ryka ń sk ie  w y k o rz y s tu ją  spadek s iły  
n a byw cze j d o la ra  w  ce lu  o g ra b ia n ia  mas p ra c u ­
ją cych  ró w n ie ż  in n y c h  k ra jó w .

Zazwyczaj k ra je  kap ita lis tyczne  kom pensują 
sobie w zrost cen przedm iotów  eksportu przez 
obniżenie wartości swoje j w a lu ty . A m erykań ­
skie zaś monopole u trzym u ją  dla dolara p a ry ­
tet, usta lony przed 17 la ty !

N ie licząc się z ka ta s tro fa ln ym  spadkiem 
s iły  nabywczej dolara na ryn ku  w ew nętrznym , 
w ładze St. Z jednoczonych stara ją  się za wszel­
ką cenę u trzym ać zagraniczną siłę nabywczą 
dolara na poziom ie gran iczącym  z rabunkiem . 
N ic  dziwnego! W ygórow any p a ry te t przynosi 
m onopolom  am erykańsk im  o lb rzym ie  zyski, 
przede w szystk im  z tych  płatności, k tó re  w p ły ­
w a ją  bezpośrednio w  złocie. W  ciągu czterech 
la t — od początku 1946 do końca 1949 roku  — 
n ap ływ  samego ty lk o  złota do St. Zjednoczo­
nych w yn o s ił (w  m ilionach  do larów ):

z A n g lii 2 112,2
z A f r y k i Południow ej 1 211,5
z Kanady 765,6
z A rgen tyny 304,8
z F ra n c ji 162,9

z B e lg ii 135,6

Razem 4 692,6

N ie uw zg lędn iliśm y  tu ta j w p ływ ó w  z tych  
k ra jó w , z k tó rych  dop ływ  złota we w spom nia­
nym  okresie w ynos ił m n ie j n iż 100 m ilio n ó w  
do larów . Należy podkreślić, że tę o lb rzym ią  
ilość złota, d la jednorazowego przyw ozu k tó re ­
go potrzeba by  ok. 90 pięćdziesięciotonowych 
wagonów, St. Zjednoczone o trzym a ły  sprzeda­
jąc to w a ry  po cenach, obliczonych w  bankno­
tach pap ierow ych o obniżonej w artości!

U trzym an ie  w ygórowanego pa ry te tu  p rzy ­
nosi m onopolom  am erykańsk im  o lb rzym ie  zy­
ski rów n ież wówczas, gdy zakupują  na ry n ­
kach zagranicznych surowce strategiczne, kau ­
czuk, m etale ko lorowe, wełnę i inne tow ary. Ten 
fa łszyw y pa ry te t jest rów nież czymś w  rodza­
ju  szkła powiększającego, przez k tó re  St. Z jed ­
noczone każą k ra jo m  zm arsha llizow anym  oglą­
dać am erykańskie ochłapy dolarowe. N iska 
w artość innych  w a lu t kap ita lis tycznych  w  po­
rów nan iu  z dolarem  u ła tw ia  przen ikan ie  ka p i­
ta łu  am erykańskiego do ekonom ik i innych  k ra ­
jó w  i podporządkow anie ich gospodarki kon­
tro li  W all S treet.

A le  zamorskie monopole ciągną z tego w y ­
górowanego p a ry te tu  sw oje j w a lu ty  nie ty lko
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te bezpośrednie korzyści. Iluzoryczna stałość 
do lara odegrała określoną ro lę  w  szaleńczych 
planach zdobycia panowania nad św iatem . St. 
Zjednoczone us iło w a ły  przekszta łcić do la r 
w  absolutny, od niczego niezależny, bezape­
la c y jn y  m ie rn ik  wartości. P rzyrów nan ie  do­
la ra  do 1/35 u n c ji z łota kom entow a ły  one nie 
w  ten sposób, że do la r reprezentu je  w ym ie ­
nioną ilość złota, ale na odw rót, że w ym ie n io ­
na ilość złota reprezentu je  dolar. Jest to w  
istocie rzeczy n iew oln icze naśladow nictw o po­
l i t y k i  H it le ra  w  stosunku do m a rk i n iem ieck ie j.

Jednakże jeszcze zanim  ko ła  rządzące St. 
Z jednoczonych przeszły do ja w n ie  agresyw nych 
działań, u ja w n iła  się ca łkow ita  bezpodstawność 
ich p o lity k i w a lu tow e j. Przede w szystk im  rze­
czywistość oba liła  uporczyw ie bron ione przez 
monopole St. Z jednoczonych tw ierdzenie , ja ko ­
by do la r ró w n y  b y ł 1/35 u n c ji złota. Pow sta ł 
w ie lk i popyt na złoto po znacznie wyższej cenie. 
Na próżno w ładze am erykańskie za pośrednic­
tw em  M iędzynarodow ego Funduszu M one ta r­
nego w ypow iedz ia ły  bezwzględną w a lkę  tra n ­
sakcjom  kupna i sprzedaży złota po cenie w yż­
szej, n iż p a ry te t do larow y. W ie lka  ilość złota, 
nie ty lk o  na czarnym  rynku , ale rów nież m nie j 
lub  w ięcej o fic ja ln ie , nadal rokroczn ie  prze­
chodziła z rąk do rąk po cenach, znacznie prze­
wyższających am erykański sta ły  kurs.

Samowola St. Z jednoczonych w  dziedzinie 
w a lu ty  mści się rów n ież w  dziedzinie hand lu  
zagranicznego. W  m iarę  tego ja k  w zrasta ł 
eksport k ra jó w  zm arshallizow anych, konku ren ­
cja ich w  zw iązku z wysoką ceną do lara da­
w a ła  się coraz bardzie j we znaki m onopolom  
am erykańskim .

Osłabienie te j ko n ku re n c ji by ło  jednym  z ce­
lów  b łyskaw iczne j dew a luac ji w a lu t k a p ita li­
stycznych, przeprowadzonej pod naciskiem  St. 
Z jednoczonych we wrześniu 1949 roku. Usta­
la jąc  n isk i ku rs  w a lu t zagranicznych, W a ll 
S treet dążył jednocześnie do położenia kresu 
niestałości kursów , k tó ra  um oż liw ia ła  ekspor­
terom  zachodnio - europe jsk im  w yp ie ran ie  St. 
Zjednoczonych z ryn ku  św iatowego, kom pen­
sując drożyznę w ywożonych tow arów  tańiością 
mh w a lu ty . B y ł to oczywiście ty lk o  jeden z ce- 
lów dew aluacji.

Innym celem było stworzenie warunków dla 
wzmożenia wywozu prywatnego kapitału ame- 
fykańskiego do krajów zachodnio - europej­
skich i do ich kolonii. Odgrywał tu rolę rów-
nież prob lem  u ła tw ien ia  przekazyw ania zysków

m onopolistycznych do St. Z jednoczonych. Jak 
w iadom o, W aszyngton uporczyw ie domaga się 
w ym ien ia lnośc i innych  w a lu t kap ita lis tycznych  
na do la ry  w ed ług  stałego kursu , m im o że do­
tychczas m ia ł on w  te j dziedzinie same ty lk o  
niepowodzenia (załamanie się pa ry te tów , usta­
lonych  przez M iędzynarodow y Fundusz Mone­
ta rn y  w  1846 roku, fiasko w ym ien ia lnośc i fun ta  
szterlinga w  1947 roku itd.).

D ew aluacja  1949 roku  pow inna by ła , w ed ług  
p lanów  kó ł rządzących St. Z jednoczonych stw o­
rzyć nową bazę dla w ym ien ia lnośc i w a lu t za­
granicznych. Sklecony w  1950 roku  z w ie lk im i 
trudnościam i europe jsk i uk ład  p ła tn iczy  m ia ł 
z ko le i zapewnić częściową rea lizację  w ym ie ­
nia lności, m im o to jednak m arzenia m onopo li­
stów  zaoceanicznych wciąż jeszcze dalekie są 
od rea lizacji.

Zarów no poprzedzająca dewaluację uporczy­
w a w a lka  m iędzy St. Z jednoczonym i i A ng lią  
w  spraw ie w a lu ty , ja k  perypetie  p rzy  zaw iera­
n iu  europejskiego układu  płatniczego, w ykaza­
ły , że zagadnienie w a lu ty  za jm uje  poważne 
m iejsce wśród anglo -  am erykańskich sprzecz­
ności im peria lis tycznych.

D ew aluacja  nie zm nie jszyła chaosu w a lu to ­
wego w  świecie kap ita lis tycznym . Nowe pa­
ry te ty  okazały się tak samo fikcy jne , ja k  i sta­
re. Tak w ięc monopole am erykańskie nie są 
w  stanie osiągnąć celów, do k tó rych  dążyły w  
sw oje j po lityce  w a lu tow e j. Mogą one jeszcze 
u trzym yw ać n ie rów now artośc iow y, rabunkow y 
charakte r w ym iany  m iędzy St. Z jednoczonym i 
a ich sa te litam i, ale um ocnić sw o je j gospodar­
k i w a lu tow e j im  się nie udało. W ia ra  w  trw a ­
łość p a ry te tu  do lara coraz bardzie j topnieje, 
o czym świadczą liczne sygnały prasy bu rżu- 
azyjnej.

Poważnym  ciosem dla prestiżu dolara by ło  
oparcie ku rsu  rub la  radzieckiego na parytecie  
złota. Zarządzenie to naocznie w ykazało  o lb rzy ­
m ią, zasadniczą różnicę m iędzy ch w ie jn ym  po­
łożeniem tracącego na w artości dolara a mocną 
pozycją w a lu ty  radzieckie j, k tó re j siła nabyw ­
cza nieustannie wzrasta i k tó ra  osiągnęła taką 
trwałość, ja k ie j n igdy nie znała żadna w a lu ta  
kap ita lis tyczna.

Wśród w skaźn ików  kryzysu  ekonomicznego, 
ja k i rozpoczął się w  St. Z jednoczonych w  1948 
roku, fig u ru je  spadek cen; spadek ten, tak ja k  
podczas kryzysu 1937 roku, w yn iós ł w  12-ym
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miesiącu 10% najwyższego poziomu cen sprzed 
kryzysu . Tak samo ja k  w  1914 i  w  1939 roku, 
rozw ój ekonomicznego k ryzysu  nadp rodukc ji 
p rze rw a ła  ko n iu n k tu ra  wojenna, k tó ra  w  obec­
nych  w arunkach znam ionuje nadejście nowych, 
p rzy  tym  n iezw yk le  ostrych trudności dla ca­
łe j ekonom ik i k ra ju .

W  procesie gorączkowych p rzygotow ań do 
agresji w  A z ji monopole St. Z jednoczonych tak 
w zm ogły tempo p ro d u kc ji b ro n i i m o b iliza c ji 
surow ców  strategicznych, że k o n iu n k tu ra  w o­
jenna nastąpiła  w  k ra ju  znacznie wcześniej niż 
o tw a rta  in te rw enc ja  am erykańska w  K ore i. 
Gospodarka została przestaw iona na to ry  w o­
jenne. Na finansow anie agresji wyasygnowano 
m ilia rd y  dolarów . B ank i o trzym a ły  rozkaz 
udzie lan ia  w ie lk ic h  k re d y tó w  dla p ro d u kc ji 
zb ro jen iow e j —  rząd b y ł gw arantem  tych  k re ­
dytów . Puszczono w  ruch  cały m echanizm 
ekspansji k redy tow e j.

Ogólna suma k ró tko te rm in o w ych  pożyczek 
bankowych, k tó ra  w  dn iu  30 czerwca 1949 ro ­
k u  w ynos iła  47 m ilia rd ó w  dolarów , w zrosła 
do dnia 27 w rześnia 1950 ro ku  do 56,7 m ilia r ­
da. Szybkość obiegu w k ła d ó w  czekowych w  
bankach now ojorsk ich , k tó ra  przecię tn ie  w  la ­
tach 1944 —  1949 dochodziła do 25 obrotów  
rocznie, zw iększyła się w ed ług  danych za w rze ­
sień 1950 ro ku  do 34,2 obro tów  rocznie. Ozna­
cza to, że puszczono w  obieg około 10 m ilia r ­
dów  do larów  nowych bankow ych środków 
p ła tn iczych i że obieg środków  bankow ych zo­
sta ł znacznie przyśpieszony. Równocześnie 
przestaw ienie aparatu produkcyjnego k ra ju  na 
p rodukcję  w ojenną i  wzmożone gromadzenie 
surow ców  strategicznoych doprow adziło  do 
zmniejszenia p ro d u kc ji środków  pokojow ej kon- 
sum cji.

In fla c ja  w  St. Zjednoczonych zaczęła nara ­
stać z nową siłą. W  ciągu tygodnia  —  od 13 do 
19 grudnia  1950 roku  —  ogólny w skaźn ik  cen 
h u rtow ych  osiągnął 174,7 (1926 rok  =  100) w o­
bec 77 w  1939 roku  i  151 w  g rudn iu  1949 roku. 
Oznaczało to obniżenie s iły  nabywczej dolara 
do 44% poziomu przedwojennego 1939 roku.

W  zw iązku z ty m  charakterystyczna jest w ia ­
domość czasopisma „Business W eek“  z 30 
w rześnia 1950 roku  o tym , że liczba samolotów, 
k tó re  można w yprodukow ać za sumę w yasyg­
nowaną na ten cel w  zw iązku z w ypadkam i w  
K ore i, zm nie jszyła się z powodu w zrostu cen 
o 700 sztuk i  że ceny n iek tó rych  przyrządów

rad io lokacy jnych  w zros ły  trzyk ro tn ie . Gazeta 
„N e w -Y o rk  T im es“  w  numerze z 2 paździer­
n ika  1950 roku  podała, że w zrost cen absolut­
n ie nie zna jduje  usp raw ied liw ien ia  we w zro­
ście kosztów  w łasnych m ate ria łów . T ym  sa­
m ym  przyznawano otw arcie, że w ygórow ane ce­
ny, zwiększające zubożenie k lasy robotn iczej, 
są sztucznie u trzym yw ane  przez monopole, dą­
żące do w yko rzys tan ia  stw orzonej przez nie 
same k o n iu n k tu ry  w o jennej d la olbrzym iego 
zwiększenia zysków.

Spadek w artości dolara, now y skok in fla c ji 
w yw o ła ły , ja k  zazwyczaj dzieje się w  tak ich  
wypadkach, ucieczkę ka p ita łów  do dóbr m ate­
ria łow ych . W zrósł popy t na nieruchomości. 
U kryw a n ie  złota (przeważnie „surow ego“ , n ie- 
oczyszczonego), d iam entów  i  innych  w artościo­
w ych przedm iotów , stało się w  St. Zjednoczo­
nych z jaw isk iem  powszednim.

Nad do larem  zaw isła groźba n iebyw a łe j in ­
f la c ji i, k rachu ; zaczynają zdawać sobie z tego 
sprawę naw et zaślepione chęcią zysku ko ła  rzą­
dzące St. Z jednoczonych. Nad sposobami za­
żegnania in f la c ji  rozw odzi się bez końca prasa, 
m ów ią przedstaw icie le w ładz. W  spraw ie „p o ­
l i t y k i  tan ich  p ien iędzy“  i  w  ogóle p o lity k i k re ­
dytow e j w ybuch ł naw et k o n f l ik t  m iędzy rzą­
dem T rum ana i zarządzem Federalnego Syste­
m u Rezerwowego. A le  na ogół o ligarch ia  fin a n ­
sowa zgodna jest co do konieczności z jednej 
s trony ja k  najw iększego przykręcan ia  śruby 
podatkow ej, d ław iącej w a rs tw y  „n ie  posiadają­
ce“ , wśród k tó rych  rzekomo is tn ie je  n a jw ię k ­
sze zapotrzebowanie na tow ary , a z d rug ie j 
s trony chron ien ia  i  strzeżenia w sze lk im i spo­
sobami zysków m onopoli, aby, b roń  Boże, nie 
przynieść uszczerbku „ in ic ja ty w ie  przedsięb ior­
ców“ .

N ow y spadek s iły  nabywczej dolara jeszcze 
bardzie j zachw iał jego pozycję na ry n k u  św ia­
tow ym .

St. Zjednoczone zaczęły us iln ie  w ypom pow y­
wać surowce strategiczne z Kanady, z k ra jó w  
zm arshallizow anych i  ze s tre fy  szterlingow ej. 
P rzy tym , w edług swego zwyczaju, usta la ją  one 
ceny w ed ług  obniżonych kursów  w a lu t tych  
k ra jó w  i  dokonyw ają  rozrachunków  do laram i 
w edług p a ry te tu  z 1934 roku. Równocześnie zaś 
monopole am erykańskie żądają, aby uczestnicy 
pak tu  a tlantyckiego ro z w ija li w .sw o ich  k ra jach  
wyścig zbrojeń.
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A  tymczasem dostawcy St. Zjednoczonych 
sami odczuwają silne zapotrzebowanie na su­
rowce; b rak  surowca zwiększa bezrobocie. N ie 
uśmiecha im  się perspektyw a oddawania su­
row ców  St. Zjednoczonych za do la ry  o obniżo­
nej w artości, i  w  dodatku po cenach określo­
nych przez opracowane za oceanem specjalne 
„u k ła d y “ . N ic dziwnego, że zazwyczaj poko rn i 
sate lic i St. Z jednoczonych p róbu ją  przeciw sta­
w iać się am erykańskiem u d yk ta to w i w a lu to ­
wemu. W  A u s tra lii, A n g lii, Kanadzie o tw arc ie  
Zaczęto m ów ić o re w iz ji kursów  i  podniesie­
n iu  p a ry te tu  w a lu t (rewaloryzacja).

Kanada nie zgodziła się na usta lenie bardzie j 
spraw ied liw ego pa ry te tu  w  stosunku do dolara 
amerykańskiego. W ładze kanadyjskie , k tó re  już 
raz doznały niepowodzenia p rzy prób ie  p rzy ­
w rócenia  p a ry te tu  swoje j w a lu ty , doszły w i­
docznie do wniosku, że w  świecie ka p ita lis tycz ­
nym  nie ma więcej niezbędnych przesłanek dla 
sta łych pary te tów . I  dlatego zamiast rew a lo ­
ryzac ji Kanada o fic ja ln ie  zrezygnowała 30 
w rześnia 1950 roku  z wszelkiego usta lania pa­
ry te tu  swego dolara. T łum aczono to tym , że 
ogrom ny nap ływ  do k ra ju  kap ita łów  spekula­
c y jn y c h ,  w yw o łany  pogłoskam i o podniesie­
n iu  pa ry te tu  dolara kanadyjskiego, stanow i ja ­
koby  w ie lk ie  niebezpieczeństwo, k tó re  można 
zażegnać jedyn ie  przez zachowanie swobody 
ruchów  przy regu low an iu  ku rsu  w a lu ty  kana­
dy jsk ie j.

Kanada zrob iła  ten k ro k  bez zgody M iędzy­
narodowego Funduszu M onetarnego — tego psa 
łańcuchowego, postawionego przez monopole 
St. Zjednoczonych dla obserwowania dyscyp liny  
W alutowej ich  sate litów . W odzire jom  Funduszu 
nie pozostawało n ic innego, ja k  zrobić dobrą 
m inę do złej g ry. Post fac tum  uzna li oni doko- 
nan y  przez Kanadę k rok , a władze z O ttaw y 
uczyn iły  w  odpowiedzi up rze jm y gest, ośw iad­
czając, że zasadniczo n ie w yrzeka ją  się na 
Przyszłość konsu ltacyj z Funduszem.

N iedochow yw anie w ierności swoim  p a ry te ­
tom  do la row ym  przez zm arshaliizow ane w a lu ­
ty  dawno już  stało się z jaw isk iem  powszednim. 
Obok o fic ja lnych  kursów  is tn ie ją  „w o ln e 1' k u r ­
sy. k tó re  z regu ły  są niższe od o fic ja lnych . W 
szczególności tak  zwany transfe row y (p rze li­
czalny) angielski fu n t sz te rling  system atycznie 
notow any jest znacznie niżej od kursu  o fic ja l­
nego. N iektó re  k ra je  zm arshaliizow ane fa k ­
tyczn ie  nie uznają żadnego zw iązku kursu  ich 
W alut z do larem  i  n ie rob ią  nic, żeby choć za- |

chować pozory is tn ien ia  pa ry te tu  dolarowego. 
Tak przedstaw ia się sprawa na p rzyk ła d  we 
F ra n c ji i we Włoszech.

W ładze St. Zjednoczonych m usia ły  godzić się 
z ty m i tendencjam i, dopóki nie tow arzyszyły 
im  o fic ja lne  oświadczenia o odstąpieniu od pa­
ry te tu  dolarowego i, co najważniejsze, dopóki 
odchylenia szły w  k ie ru n ku  obniżenia w  sto­
sunku do ku rsu  o fic ja lnego, co nie zagrażało 
spadkiem s iły  nabywczej do lara na ry n k u  
św ia tow ym . Inna sprawa —  o tw arte  zrezygno­
w anie  z o fic ja lnego kursu, z ja w n ym  zam iarem  
obniżenia s iły  nabywczej do lara am erykańskie­
go na ryn ku  kanady jsk im . B y ł to  s iln y  cios w  
p o lity k ę  w a lu tow ą  St. Zjednoczonych. To nie 
ża rty ! Przecież ou do lara odpadła jedna z „n a j­
m ocnie jszych“  w a lu t kap ita lis tycznych . I  pu ­
ściła się na w olne w ody n ie w a lu ta  sz te rlingo- 
wa, k tó ra  nie bez powodzenia dokonała ju ż  ta ­
kiego m anew ru w  1931 roku, ale do la r ka nady j­
ski!

P o lity ka  K anady znalazła s iln y  rezonans, 
zwłaszcza w k ra jach  b loku  szterlingowego. I  w  
A n g lii i w  A u s tra lii decyzja. K anady u w o ln ie ­
n ia  swoje j w a lu ty  od wszelkiego p a ry te tu  i  
oderw ania się od dolara am erykańskiego w yw o ­
ła ła  w ie lką  pokusę. Czasopismo londyńskie  
„B a n k e r“ , z sym patią kom entu jąc w  zeszycie 
z listopada 1950 roku  wyrzeczenie się przez 
Kanadę ustalonego pa ry te tu , wskazywało, że 
w a lu ty  są ty lk o  f ik c y jn ie  oparte na złocie i że 
faktyczn ie  są one ca łkow icie  uzależnione od do­
lara. Ponieważ obecnie „n ie  ma pewności co 
do cen do la row ych “ , Kanada k ie row a ła  się 
„niechęcią zakotw iczania swojego do lara w  n ie ­
znanej p rzys tan i“ . A na lizu jąc  przyczyny, k tó re  
pow strzym yw a ły  A ng lię  przed pow tórzen iem  
doświadczenia Kanady, „B a n k e r“  szczególnie 
podkreśla ł niepewność A n g lii co do tego, czy 
w a lu ty  s tre fy  szterlingow e j pó jdą za fun tem  
angie lskim  i czy k ro k  ta k i nie zada ciosu sto­
sunkom  s tre fy  szte rlingow e j, k tó re  obecnie nie 
są już  byna jm n ie j tak trw a łe , ja k  w  la tach trz y ­
dziestych.

Jednocześnie czasopismo znacząco ostrzega o 
m ożliwości nowych niespodzianek. „B a n k e r“  
us iln ie  radzi, aby M iędzynarodow y Fundusz 
M onetarny zm ien ił sposób „k o n s u lta c ji“  w  
sprawach w a lu tow ych . Jest to, zdaniem czaso­
pisma, jedyna droga ocalenia Funduszu od cał­
ko w ite j a tro fii, ku k tó re j teraz zmierza.

Przyznanie, że ukochanemu p u p ilk o w i St. 
Z jednoczonych g rozi ca łkow ita  a tro fia , jest
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równoznaczne z przyznaniem , że is tn ie je  n ie­
bezpieczeństwo podważenia całej p o lity k i w a­
lu to w e j im peria lizm u  am erykańskiego. Już sam 
fa k t, że sprawa oderwania się w a lu t w asali od 
do lara stanęła na porządku dziennym , św iadczy
0 tym , że p o lityka  w a lu tow a m onopoli St. Z jed ­
noczonych, oparta na rosnącej rozbieżności 
m iędzy siłą nabywczą do lara w ew nątrz  k ra ju
1 w  innych  kra jach  kap ita lis tycznych , że ta ra ­
bunkow a p o lity k a  ponosi porażkę.

Z rezygnow anie Kanady nie ty lk o  z do la ro­
wego, ale z wszelkiego p a ry te tu  jest n iezm ie r­
n ie  charakterystyczne rów nież z innego w zglę­
du. P otw ierdza ono, że w w arunkach  zaostrze­
n ia  powszechnego kryzysu  kap ita lizm u , gdy 
monopole w idzą w  wyścigu zbrojeń, w  aw antu ­
rach w o jennych i w bezlitosnej ofensyw ie na 
stopę życiową mas pracu jących jedyny  sposób 
przedłużenia żywota us tro ju  kap ita lis tycznego, 
podstawą p o lity k i finansow ej k ra jó w  k a p ita li­
stycznych staje się in flac ja . A by  przy in f la c y j­
n ym  wzroście cen znajdować zb y t dla swych 
tow arów  na rynkach  zagranicznych, kap ita liśc i 
muszą m anew row ać kursem  pieniędzy danego 
k ra ju , kom pensując w zrost cen obniżeniem  
ku rsu  w a lu t. W  tak ich  w arunkach s ta ły  p a ry ­
te t staje się dla n ich  przeszkodą. P róby St. 
Zjednoczonych u trzym an ia  niezmiennego p a ry ­
te tu  dolara, k tó ry  u tra c ił wartość, i  jego w y ­
sokiej s iły  nabywczej na ryn ku  św ia tow ym  mo­
gą m ieć powodzenie ty lko  dopóty, dopóki sa­
te lic i ich pozbaw ieni są m ożliw ości k ie row an ia  
ku rsam i swoich w a lu t.

Odejście w a lu t kap ita lis tycznych  od do lara 1 
od wszelkiego ustalonego pa ry te tu , uzyskanie 
przez nie jaw n ie  ca łkow ite j swobody m anew ro­
w an ia  oznaczać będzie położenie kresu d y k ­
ta to w i w a lu tow em u m onopoli am erykańskich. 
Bez ich op ieki nad w a lu ta m i Innych k ra jó w  
p a ry te t dolara zaw'śnie w  pow ie trzu . Jeżeli 
St. Zjednoczone nie zdecydują się na dobro­
w olną dewaluację dolara, powstanie możliwość

jego dew a luac ji z zewnątrz. U w o ln ien ie  się 
m iędzyw a lu tow ych  kursów  od d yk ta tu  ame­
rykańskiego wyznaczy ku rsow i do lara w łaści­
we miejsce, niezależnie od tego, czy kola rzą­
dzące St. Z jednoczonych będą tego chcia ły czy 
nie.

P ow o ływ an ie  się na to, że do la r rów ny  jest 
1/35 u n c ji złota, n iew ie le  zm ienia postać rzeczy, 
ponieważ oprócz ro zw ija n ia  się in fla c ji w St. 
Z jednoczonych is tn ie je  jeszcze jeden czynnik, 
a m ianow ic ie  w zrost in f la c ji w k ra jach  ka p ita ­
lis tycznych  w’ ogóle, co m usi podważyć zlo ty 
p a ry te t dolara.

O gólny w zrost in f la c ji  oznacza w zrost w a r­
tości złota. P rzy  dalszej in f la c ji rozbieżność 
m iędzy w artością  z łota a jego ceną o fic ja lną  
n ieuchronn ie  i  gw a łtow n ie  zm nie jszy ilość ren­
tow ne j ru d y  z łote j i  kopa lń  złota. W  tak ich  
w arunkach  k ra je , w yko rzystu jące  drogocenny 
m eta l dla opłacania swego im portu , nie będą 
m og ły  liczyć się z o fic ja ln ą  ceną złota, k tó rą  
narzuca ją  St. Zjednoczone. Na w ym ianę dolara 
za 1/35 u n c ji złota znajdzie się nadal w ie lu  
am atorów , ale w praktyce  gospodarczej n ik t  nie 
będzie m ógł oddawać 1/35 u n c ji złota za dolar. 
Już obecnie kon trahenc i St. Z jednoczonych, 
zdając sobie sprawę z chw ie jnoścl dolara, w o lą  
o trzym yw ać złoto zam iast do la rów . W  zw iązku 
z ty m  zapas złota St. Z jednoczonych w  1950 ro ­
ku  znacznie się zm n ie jszy ł (od 25 czerwca do 
końca roku  —  o przeszło 1400 m ilio n ó w  dola­
rów ).

Jak już  w skazyw a liśm y w yżej, k ra je  w ydo­
byw ające złoto, obchodząc am erykańskie za­
rządzenia, od dawna już  sprzedają coraz w ię k ­
szą część swego złota po wyższych cenach. Z lo ­
ty  gwoździk, k tó ry  p o d trzym yw a ł pa ry te t do­
la ro w y  w  1934 roku, dawno ju ż  chw ie je  się 1 
n ie u trzym a  do lara przed n ieuchronnym  upad­
k iem  w  w y n ik u  a w an tu r w ojennych, rozpęta­
nych przez im p e ria lizm  am erykański.
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Zbrodnie agresorów amerykańskich 
wobec ludzkości

A. TRAININ

członek - korespondent Akademii Nauk ZSRR

/k GRESJA am erykańska w  K o re i nieodparcie 
w ysuw a przed sum ieniem  i  rozum em  na­

rodów  zagadnienie w a lk i ze zb rodn iam i prze­
ciw  ludzkości.

W ojna agresywna została po raz p ie rw szy na­
p ię tnow ana jako  „na jw iększa  zbrodnia  przeciw  
ludzkości“  w  h is to rycznym  dekrecie w ładzy  ra ­
dzieckie j o poko ju  z dnia 8 listopada 1917 roku, 
podpisanym  przez Lenina.

„Dalsze prow adzenie te j w o jn y  o to, ja k  
podzie lić m iędzy s iln ym i i  bogatym i naroda­
m i zagarnięte przez n ie słabe narodowości —• 
g łosi dekre t —  rząd uważa za najw iększą 
zbrodnię wobec ludzkości i  uroczyście oś­
wiadcza, że gotów  jest na tychm iast podpisać 
w a ru n k i poko ju , k ładąc kres te j w o jn ie  na 
w ym ien ionych , jednako sp raw ied liw ych  dla 
w szystkich bez w y ją tk u  narodowości, w a ru n ­
kach“ .

G dy skończyła się w o jna  la t 1914 — 1918 
i wstrząśnięte n ią  narody poczęły a k tyw n ie  
Przejaw iać swą w olę trw a łego poko ju , m iędzy­
narodowe organizacje i  tra k ta ty  n ie je d n o k ro t­
nie i  uroczyście ogłaszały w o jnę  agresywną za 
zbrodnię m iędzynarodową.

Ogólną ocenę p raw ną w yrzeczenia się w o jn y  
jako  narzędzia p o lity k i narodow ej s fo rm u łow a ł 
w y ro k  T ryb u n a łu  N orym berskiego w  spraw ie 
g łów nych n iem ieckich  zb rodn ia rzy w ojennych. 
W yrok  podkreśla, że w o jna  agresywna jest bez­
praw na z p u n k tu  w idzen ia  praw a m iędzynaro­
dowego i  że ci, „ k tó rzy  p lanują  taką  ■wojnę z je j  
n ieunikn ionym i i  s trasz liw ym i sku tkam i, popeł­
n ia ją  zbrodnię“ .

Wyrok norym bersk i w y d a li sędziowie delego­
w an i przez Zw iązek Radziecki, St. Zjednoczone, 
A ng lię  i  F rancję . A  w ięc rów nież sędziowie 
k ra ju , k tó ry  obecnie o tw arc ie  roźpoczął agresję 
Przeciw K o re i i  p lanu je  nową w ojnę św ia to - 
Wą -— sędziowie am erykańscy — uzna li tego 
rodzaju dzia łan ia  za zbrodnię. Co w ięcej, w re- 
zo luc ji z 11 g rudn ia  1946 roku  Zgromadzenie 
Ogólne O rgan izacji N arodów Zjednoczonych po­
tw ie rd z iło  „zasady praw a m iędzynarodowego, 
k tó re  uznane zostały przez S ta tu t T ryb u n a łu  
N orym berskiego 1 zna laz ły  w yraz  w  decyzji

T ry b u n a łu “ . A  w ięc Zgrom adzenie Ogólne O r­
ganizacji N arodów  Z jednoczonych uznało ze 
swej s trony agresję za zbrodnię m iędzynarodo­
wą, czy li uznało za zbrodnię działania, k tó re  St. 
Zjednoczone prowadzą obecnie w  K ore i.

Te proste i jasne fa k ty  p róbu ją  agresorzy 
maskować oszukańczym i argum entam i. W tym  
celu puszczono w  ruch wersję, że napadając na 
Koreę St. Zjednoczone nie dokonały rzekomo 
agresji, że w in n i są Koreańczycy, k tó rzy , je ś li 
można się tak w yrazić, sami dokona li na siebie 
agresji. St. Zjednoczone zaś, pustosząc ziemię 
koreańską, dz ia ła ją  rzekom o w  charakterze o- 
p iekunów  K o re i i je j dobroczyńców.

-Te podstępne w y k rę ty  W aszyngtonu tra fn ie  
scharakteryzow ał p rzedstaw ic ie l rządu C h iń ­
skie j R e p u b lik i Ludow e j W u S iu-ts iuań. „G ra ­
bieżcy obładowanem u zrabow anym  dobrem  —  
pow iedz ia ł on — n ie . ła tw o  udawać anio ła 
wchodzącego do b ram  ra ju “ .

W brew  demagogicznym chw ytom , ja k ich  im a­
ją  się dyp lom aci am erykańscy i  angielscy, fa k t 
pozostaje faktem . St. Zjednoczone dokonały 
i dokonują  agresji, stanow iącej najcięższą zbro­
dnię m iędzynarodow ą, zbrodnię  wobec ludz­
kości.

K rw a w e  doświadczenia wm jny la t  1939 —  
1945 w ykaza ły , że agresor rozpoczyna w ojnę 
z psychologią i  m oralnością bandyty  w ie lk iego  
ka lib ru . N iem cy h itle row sk ie  nie ty lk o  dokona­
ły  agresji. N iem cy h itle ro w sk ie  p rzeksz ta łc iły  
samą agresję w zorganizowany przez państwo 
bandytyzm . M U iony n iew innych  ludz i, tysiące 
m iast i osiedli pad ły o fia rą  rozbestw ienia hord 
faszystowskich, k tó re  b ru ta ln ie  dep ta ły  nie ty l ­
ko praw a i zwyczaje prow adzenia  w o jn y , lecz 
także elem entarne praw a ludzkie .

Obecni w ładcy St. Z jednoczonych pow tarza ją  
doświadczenia H itle ra . A m erykańsk ie  s iły  
zbro jne  nie ty lk o  dokonu ją  agresji — popełn ia­
ją  one niesłychane k rw a w e  zbrodnie.

N iewzruszona zasada praw a m iędzynarodo­
wego wym aga, aby w o jna  prowadzona była 
przeciw  siłom  zb ro jn ym  państwa, n ie  zaś prze­
ciw  ludności cyw iln e j.
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„Godność i prawa rodzinne, życie poszcze­
gólnych osób oraz własność pryw atna... —  
głosi Konwencja Haska z roku  1907 — po­
w in n y  być uszanowane“ .

W ym aganie to odnosi się zarówno do w o jn y  
lądowej, ja k  do w o jny  m orskie j i  pow ie trzne j.

W  roku 1922 na kon fe renc ji w  W aszyngto­
n ie w  spraw ie ograniczenia zbro jeń w ybrana  
została specjalna kom isja d!a opracowania prze­
pisów  prowadzenia w o jn y  pow ie trzne j. W roku  
1923 w Hadze opracowano „zasady prowadze­
n ia  w o jn y  pow ie trzne j“ . A r ty k u ł 22 tych  prze­
pisów postanawia:

„Z ab ran ia  się bom bardow ania z pow ietrza 
ludności cyw ilne j w  celach te rro rystycznych, 
niszczenia lub  uszkadzania własności p ry w a t­
nej nie noszącej charakteru  w ojskowego lub  
wyrządzania szkód n iekom batantom “ .

W latach późniejszych, w  roku 1932, w  rezo­
lu c ji kom is ji ogólnej K on fe renc ji R ozbro jen io­
w ej podkreślano również, że

„napaści z pow ietrza, skierowane przeciw  lu d ­
ności cyw ilne j, pow inny być bezwzględnie 
zakazane“ .

A r ty k u ł 25 K onw encji Haskie j z roku  1907 
w prost zabrania bom bardowania m iast o tw a r­
tych, osiedli, mieszkań i budynków  „w  ja k ik o l­
w ie k  sposób“  — a więc i z pow ietrza.

Agresorzy amerykańscy uczyn ili zbrodnicze 
bom bardowanie spokojnej ludności koreańskie j 
jednym  z g łów nych środków swoje j agresji. 
Rząd 'waszyngtoński nie może pow oływ ać się Ba 
to, że „zasady prowadzenia w o jn y  p o w ie trzne j“  
n ie b y ły  przezeń ra ty fikow ane  i  dlatego nie 
obow iązują St. Zjednoczonych. N aw et burżua- 
zy jn i teoretycy odrzucają podobny n ih ilizm . 
Tak na p rzyk ład  nader popu la rny za granicą : 
ku rs  praw a m iędzynarodowego p ra w n ika  an­
gielskiego Oppenheima zaznacza:

„F aktu , że ani ta rezolucja (rezolucja z 1932 ro ­
ku), ani przepisy haskie z roku 1923 nie weszły 
jako część składowa do prawa międzynarodowego 
nie należy komentować w ten sposób, iż bom bar­
dowanie z powietrza nie jest regulowane przez 
obowiązujące zasady. Im m un ite t niekom batan- 
tow  (nietykalność osób nie biorących udzia łu  
w  walce .4. T.) od bezpośredniej napaści sta­
now i :<cdną z podstawowych norm  prawa m ię­
dzynarodowego w o jny, należących do liczby 
tych, które  uważa się za absolutnie bezsporne — 
zarówno w  w o jn ie  na lądzie, ja k  na morzu 
i w  pow ie trzu“ .

Wreszcie całk iem  niedawno, bo w  g rudn iu  
roku  1949, w  Genewie większość państw, w  tym  
St. Zjednoczone, podpisała cztery konw encje 
m iędzynarodowe, mające na celu złagodzenie 
systemu prowadzenia w o jn y : 1) konw encję  o 
tra k to w a n iu  jeńców w ojennych, 2) konw encję 
o polepszeniu losu rannych i chorych w czyn­
nych arm iach, 3) konw encję o polepszeniu lo ­
su rannych i chorych, ja k  rów nież tych, k tó rzy  
u le g li ka tastro fie  okrę tow ej, należących do m or­
skich s ił zbro jnych, i  wreszcie 4) konw encję 
o ochronie ludności cyw iln e j w  czasie w o jny. 
N a specjalną uwagę zasługuje fa k t, że każda 
z czterech w ym ien ionych  konw encji zaw iera ja ­
ko podstawową, św iętą i.bezsporną zasadę, jako 
„m in im u m “  (jak  to wręcz w skazują w szystkie 
cztery konwencje) następującą tezę:

„O soby, które  nie biorą bezpośredniego u- 
działu w działaniach wojennych, włącznie 
z osobami należącym i do s ił zbro jnych, k tó ­
re z łoży ły  broń, a także tym i, k tó re  przesta­
ły  brać udz ia ł w  dzia łan iach w o jennych  na 
skutek choroby, ran, zatrzym ania lub z innej 
przyczyny, pow inny we wszelkich okolicz­
nościach być traktow ane hum anitarn ie, bez 
żadnej dyskrym inacji...“

Dlatego też wszelkiego rodza ju  działania 
przeciw  tym  osobom, przeciw  ich życiu i n ie ty ­
kalności fizycznej są w  m yśl konw encyj sta­
nowczo zakazane „zawsze i wszędzie“ .

N ie w ysch ły jeszcze podpisy, złożone pod ty ­
m i konw encjam i, a już  agresorzy amerykańscy 
poczęli na igraw ać się z nich.

Oto n iek tó re  dane przytoczone przez rząd 
Koreańskie j R epub lik i Ludow o -  D em okratycz­
nej w  oświadczeniu z d n ia '7 g rudn ia  1950 roku, 
w ystosow anym  do O rgan izacji N arodów  Z je ­
dnoczonych:

„Z  metodycznością „cyw ilizo w a n ych “  b a r­
barzyńców  am erykańskie s iły  zbrojne, bom ­
bardu jąc z pow ie trza , z morza i  innym i spo­
sobami, zbu rzy ły  w  K o re i w szystkie w ie lk ie  
zakłady przem ysłowe oraz większość zakła­
dów średnich i  m ałych, s ta rły  z oblicza ziem i 
wsz.ystkie duże i  średnie m iasta, zniszczyły 
wsie, a teraz, gdy zbliża się zima, p rzys tąp iły  
do systematycznego niszczenia pozostałych o- 
siedli. Sam oloty am erykańskie odbyw ają co­
dziennie ponad tysiąc lo tów , aby bom bardo­
wać koreańskie m iasta i wsie“ .

Oto n iek tó re  c y fry  dotyczące zniszczeń doko­
nanych przez A m erykanów . V/ mieście Kange
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z 8 tysięcy budynków  pozostało m n ie j n iż 500, 
w  S iny jdżu  z 12 tysięcy budynków  pozostało 
około 1.000, w M ańphodżin z 1.500 budynków  
pozostało około 200. Na te ry to riu m  samej ty lk o  
K o re i Północnej sam oloty am erykańskie zbu­
rz y ły  i  spa liły  około 7 tysięcy w si i  m ałych 
osiedli...

Tysiące ludz i pad ły o fia rą  zbrodni in te rw e n ­
tów. L o tn icy  am erykańscy niszczą spokojne 
m iasta i wsie, am erykańskie w ojska i po lic ja  
w raz z lisynm anow cam i rozp raw ia ją  się z lu d ­
nością cyw ilną . W  depeszy m in is tra  spraw  za­
granicznych K oreańskie j R e p u b lik i Ludow o- 
D em okratycznej Pak Hen Ena, sk ierow anej do 
O rganizacji N arodów  Z jednoczonych 27 lis to ­
pada 1950 roku, przytoczone zostały n iektó re  
dane co do o fia r te rro ru  amerykańskiego.

„W ładze am erykańskie i  lisynm anow skie  
rozstrze la ły  w  Phenjan ie  ponad 7 tysięcy lu ­
dzi, w  Hecztu — ponad 2.700, w  Czerien 
ponad 1.400, w  Sonnirn — ponad 1.000 ludzi... 
w  Sończhon i  Pakczhon — około 1.400 spo­
ko jn ych  o b yw a te li“ .

Oto n iek tó re  z zare jestrow anych przez ko m i­
sję Jednolitego Dem okratycznego F ron tu  N aro­
dowego K o re i epizodów, k tó re  kreślą haniebny 
obraz bestia ls tw  barbarzyńców  am erykańskich:

„L o tn ic y  amerykańscy, k tó rzy  zauw ażyli w  
po lu  28-letniego chłopa K im  Sam Ira  i 12—le t­
niego ucznia Ham Bok Sika, zb iera jących po­
m ido ry , z rzu c ili .na n ich bom by i zab ili ich. 
Cztery sam oloty am erykańskie, k tó re  doko- 
¿iały na lo tu  na w ieś Bobenri w pow iecie Re- 
n in  p ro w in c ji K engi, w  dn iu  14 lipca  ostrze­
la ły  z ka rab inów  m aszynowych ucznia 3 k la ­
sy M un Won G i i  ośmiu innych  uczniów, 
w  w y n ik u  czego M un Won G i i  trzech innych  
uczniów odniosło ciężkie ra n y “ .

Ziemia, po której stąpa but żołnierza amery­
kańskiego, zamienia się w hitlerowskie „strefy 
Pustynne“ . Odezwa ministra spraw zagranicz­

nych K oreańskie j R epub lik i Ludow o-D em okra ­
tycznej Pak Hen Ena do O rgan izacji N arodów  
Zjednoczonych i narodów  całego św iata  z dnia 
6 stycznia 1951 roku m ów i: „3 stycznia roku  
bieżącego, o godzinie 12 m in u t 10, 82 sam oloty 
„B -29 “  dokonały na lo tu  na Phenjan. Bandyci 
i zbrodniarze... rzu c ili na m iasto k ilka se t ton 
bomb burzących i zapalających, w  w y n ik u  cze­
go we w szystkich dzie ln icach m iasta w yb u ch ły  
pożary. A by  przeszkodzić gaszeniu pożarów, 
barbarzyńcy am erykańscy z rzu c ili na w szystkie  
dzielnice m iasta bom by z opóźnionym  zapło­
nem... W ciągu jednego ty lk o  dnia spa liło  się 
1.812 domów m ieszkalnych...“

N iesłychane w sw ych rozm iarach i okruc ień­
stw ie  są zbrodnie, popełnione przez ho rdy  ame­
rykańsk ie  w Seulu. W row ach znaleziono tys ią ­
ce tru p ó w  rozstrze lanych ludz i, są wśród n ich 
kob ie ty  i dzieci.

T ak ie  są fa k ty . Agresorzy am erykańscy sy­
stem atycznie i p lanow o burzą tysiące koreań­
skich m iast i wsi. Tysiące spokojnych o b yw a te li 
koreańskich padają o fia rą  zbrodni am erykań­
skich. L o tn icy  am erykańscy m o rdu ją  chorych 
w  szpitalach i uczniów  pracu jących w sadach.

F a k ty  te świadczą nie ty lk o  o bezgranicznym  
ba rbarzyństw ie  i  okrucieństw ie . Są one cechą 
charakterystyczną systemu w o jskow o -  p o li­
tycznego. Świadczą o tym , że im p e ria liśc i ame­
rykańscy us iłu ją  pow tórzyć stra teg ię  ludożercy 
H itle ra , k tó ry  dążył do „to ta lnego  wyniszcze­
n ia “  ludności k ra jó w  podb itych , ale n ie u ja rz ­
m ionych. Im p e ria lizm  am erykański, dzia ła jąc 
środkam i te rro ru  faszystowskiego, p róbu je  za­
straszyć narody, k tó re  bohatersko walczą o swo­
ją  niepodległość. A le  narody n ie dadzą się za­
straszyć. C iężkie zbrodnie im p e ria lizm u  am ery­
kańskiego wobec ludzkości dem askują w  oczach 
narodów  jego bezsiłę i zw iększają n ienaw iść do 
bandytów  im peria lis tycznych . Wcześniej czy 
później staną oni przed sądem. O p in ia  pub licz ­
na żąda, aby w in n i zbrodn i wobec narodu ko­
reańskiego pon ieś li zasłużoną karę
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Na widowni międzynarodowej
NIEZRĘCZNY CHWYT 
NORWESKICH POLI1YKIERÓW
i p  IĘ C IU  posłów do parlam entu  norweskiego 

ogłosiło 9 stycznia odezwę pod pom patycz­
nym  nag łów kiem  „O  pokój na rodów “ . P rzy ta ­
czając tekst te j odezwy, prasa burżuazyjna  Oslo 
doniosła z radością, że pod odezwą w id n ie je  już 
czterdzieści podpisów osób, k tó re  „s ię  p rzy łączy­
ły  , wśród n ich  czterech gubernatorów , jeden 
generał, dwóch b iskupów , trzech sędziów, prze­
wodniczący zrzeszenia przedsiębiorców  oraz — 
co specjalnie podkreślono —  „sam “  p rem ie r 
Gerhardsen.

„O kropności dwóch w o jen  św ia tow ych  i  lęk 
przed trzecią w yw o ła ły  w  ludziach gorące p rag ­
n ien ie  zapewnienia p o ko ju “  —  ty m i s łow y roz­
poczyna się odezwa. Do czegóż w zyw a czter­
dziestu p ięciu  czcigodnych panów społeczność 
norweską i  m iędzynarodową? Do w a lk i o po­
kój? Do napiętnow ania podżegaczy wojennych? 
Czy do żądania zakazu b ron i atom owej, zanie­
chania^ w yścigu zbrojeń, re d u kc ji zbrojeń? B y ­
n a jm n ie j! S łowo „p o k ó j“  n ie raz f ig u ru je  w  te j 
odezwie. A le  n iem nie j często w ym ien ia  się 
rów n ież „nasze s iły  zb ro jne“ , k tó re  należy po­
noć w sze lk im i sposobami powiększać i  „u t rz y ­
m yw ać w porządku“ .

A u to rzy  odezwy deklam ują  o „poszanowaniu 
p raw  człow ieka i p raw a do życia każdego naro­
du . A le  poszanowanie to ob jaw ia  się u nich, 
de lika tn ie  mówiąc, w  sw oisty sposób. N ie  ty lk o  
n ie  za jąknę li się ani słowem  o poszanowaniu 
praw a do życia narodu koreańskiego, to r tu ro ­
wanego przez barbarzyńców  Mac A rth u ra , lecz 
przeciwnie, odezwa niedwuznacznie żąda odda­
n ia  do dyspozycji tych  barbarzyńców  norw e­
skich s il zbro jnych.

I  w łaśnie to żądanie stanow i g łów ną ideę 
odezwy, maskowaną frazesam i o „porządku  
p ra w n ym “ , o „w spó łp racy w  ram ach O rganiza­
c ji N arodów  Zjednoczonych“  oraz przep isanym i 
z orędzia ¿rumiana fa ryzeuszow skim i życzenia­
m i l ik w id a c ji „b iedy, nędzy i  n ieuctw a“ .

Nasuwa się na tu ra lne  pytan ie : Do czego zm ie­
rza ją  G eihardsen i S-ka? Ten n ieskom plikow a­
ny  sekret zdradza gazeta „V o r t  Ląnd “  —  organ 
norw eskie j p a r t ii chrześcijańsko - ludow e j. 
W  numerze z dnia 9 stycznia gazeta ta doniosła, 
że „p ro g ra m  45-ciu“  ma służyć jako  p rzec iw w a­

ga sztokholm skiego apelu obrońców pokoju. Jak 
„dobrze by to b y ło “ , m arzy „V o r t  Land “ , gdyby 
p rogram  ten „m ó g ł odegrać ro lę  p raw dziw ego 
czynn ika  po litycznego!“

Z łudne nadzieje! A pe l sztokholm ski podpisa­
ło 500 m ilio n ó w  ludz i, w yraża on bow iem  na­
dzieję p rzytłacza jące j w iększości ludz i. Żadne 
fa łszerstw a w  rodza ju  tego, ja k ie  spreparowało 
45 norw eskich  p o lity k ie ró w , n ie  zdołają prze­
k reś lić  s iły  jego oddz ia ływ ania . N ow y ch w y t 
w  te j dziedzinie, ja k  to ła tw o  zauważyć, nie jest 
byn a jm n ie j na jzręczn ie jszym  z chw ytów , ja k ich  
już  przedtem  im a li się podżegacze w o je n n i i  ich 
sługusi.

MAC ARTHUR „ATAKUJE“
/" 'V  S T A T N IE  ko m u n ika ty  z K o re i świadczą o 
^  tym , że Mac A r th u r  rozpoczął w ie lk ie  ope­
racje  ofensywne przeciw ... korespondentom  p ra ­
sowym. Ich  ko m u n ika ty  o dzia łaniach w o jen ­
nych podlegają obecnie najsurowszej cenzurze. 
Nowe przepisy cenzury zakazują koresponden­
tom  „w sze lk ie j k ry ty k i  m etod prow adzenia 
w o jn y “  przez dow ództwo am erykańskie.

O jaką  k ry ty k ę  metod chodzi? Czy czasem ko­
respondenci n ie rozgłaszają w o jskow ych  ta je ­
m n ic  Mac A rth u ra , dotyczących, pow iedzm y, 
ucieczki jego prze trzeb ionych oddzia łów  na po­
łudnie? N ie, co innego n iepoko i ka ta  K ore i. Prze­
p isy zabran ia ją  k ry ty k i,  „k tó ra  m ogłaby podw a­
żyć a u to ry te t naszych w o jsk “ . Zabronione są 
zwłaszcza „n iespraw dzone (!) doniesienia o be­
s tia ls tw ach“ . Z b rodn ia rz  w o jenny chcia łby 
u k ry ć  swe k rw a w e  zbrodnie.

M ac A r th u r  zab ron ił rów n ież kom un ikow an ia  

„o wynikach działań nieprzyjaciela, które w w y­
padku, jeś li zostaną ogłoszone, staną się dlań 
bodźcem, wywołają przygnębienie wśród naszych 
wojsk lub w naszym narodzie, albo wzbudzą wro­
gie uczucia wśród wojsk, znajdujących się na are­
nie działań wojennych lub w  krajach neutra l­
nych“ ,

In n y m i słowy, rozkaz każe m ilczeć o sukce­
sach w o jsk  koreańskie j A rm ii Ludow e j i  ochot­
n ikó w  chińskich, o rozb ic iu  d y w iz ji am erykań­
skich, o ich o lb rzym ich  stratach, o tym , że Mac 
A r th u r  osłania o dw ró t swych w o jsk  p rzy  pomo­
cy oddziałów tureckich, angielskich, francusk ich  
i  holenderskich, skazując je  na pewną śmierć.
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Korespondentom , k tó rz y  naruszą te p rzep i­
sy, grozi Mac A r th u r  bezwzględną i  surową ka­
rą. Zostaną oni postaw ien i przed sąd w o jenny!

Jak cenzorzy w yko n u ją  rozkazy Mac A rth u ra , 
i lu s tru je  następujący w ypadek:

Korespondent dz ienn ika  „C hicago D a ily  
News“  Beech donosi, że k iedy  jeden z jego ko­
legów napisał, iż  w ie lu  o ficerów  „ tra c i w ia rę  
w  m ożliwość u trzym an ia  p o zyc ji“ , cenzor za­
stąp ił słowo „ t ra c i“  słowem  „n a b ie ra “ !

Korespondenci am erykańscy ustępują pod 
Presją cenzury. N iek tó rzy  z n ich  zaczęli pisać 
n iestworzone „op tym is tyczne “  bzdury. Kores­
pondent agencji „Associated Press“ . John Ran- 
dolph, donosząc np., że a rm ia  Mac A rth u ra  
»znów posunęła się w  ty ł, w yco fu jąc  się z Seu­
lu “ , rozp isu je  się z zachwytem , że oddzia ły  A r -  
rn ii Ludow e j „m ogą posuwać się zaledw ie o sie­
dem m il w  ciągu dn ia “ , zaś am erykańska „8-m a 
arm ia bez specjalnego w y s iłk u  może posuwać

się cztero lu b  p ięc iokro tn ie  szybcie j“ . S p róbu j­
cie nas, pow iada, dopędzić...

ZA KULISAMI 
AGRESYWNEGO BLOKU

D Z IE N N IK  w iedeński „D e r A bend“  z dnia 
8 stycznia doniósł o ściśle pou fn ym  piśm ie 

ko m ite tu  wykonawczego ang ie lskie j Labour 
P a rty  do centralnego zarządu zachodnio - n ie ­
m ieck ie j p a r t ii  socja ldem okratycznej. L is t ten 
zaw iera ścisłe ins trukc je , ja k  m ają postępować 
schumacherowcy, aby zostać p a rtią  rządzącą 
w  T rizo n ii. P o w in n i żądać przedterm inow ego 
przeprow adzenia  w ybo rów  do „p a r la m e n tu “  
w  Bonn i, w yg ryw a ją c  w sposób demagogiczny 
an tyw o jenne nastro je  ludności, zdobyć w ię k ­
szość głosów. N ie  po w in n i p rzy  tym  godzić się 
na koa lic ję  rządową z U n ią  Chrześcijańsko -  De­
m okratyczną. W ystępując fo rm a ln ie  przeciw  
re m ilita ry z a c ji, schum acherowcy p o w in n i je d -

UROCZYSTE POWITANIE W EUROPIE ZACHODNIEJ
Rys. Bor. JE F IM O W A
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noęześnie zgadzać się w  zasadzie na udzia ł 
w  tzw. a rm ij europejskie j.

K o m u n ika t ten rzuca dodatkowe św ia tło  na 
zakulisową w a lkę  o p ro te k to ra t zachodnio -  n ie ­
m iecki, jaka  toczy się pom iędzy im pe ria lis tam i 
am erykańskim i i ang ie lskim i.

W  g rudn iu  roku  1950 w  prasie zagranicznej 
p o ja w iły  się w iadomości o poparciu udzie lanym  
przez angielskie koła rządzące Schumacherowi 
przeciw  Adenauerow i, jako  marionetce W a­
szyngtonu.

A ng ie lsk i reakcy jny  dziennik „F o r tn ig h t ly “ 
w  listopadzie 1950 roku  zamieścił duży a rty k u ł 
»A ng licy  w  Niemczech“ , w  k tó rym  poddaje k ry ­
tyce rząd labourzystow ski, domagając się a k ty ­
w iza c ji p o lity k i w  Niemczech w  celu w yparc ia  
w p ływ ó w  am erykańskich i francuskich.

U jaw n ia jąc  ro lę zachodnio - n iem ieckich pa r­
tu  w  te j zakulisow ej walce im peria lis tów , 
„F o rtn ig h t ly “  pisze w prost, że angie lski rząd la ­
bourzystowski pop iera ł schumacherowców i „do ­
starczał im  cennych in fo rm a c ji“ , podczas gdy 
„p a rtie  antysocjalistyczne... zw ró c iły  się w  stro­
nę St. Zjednoczonych“ .

„G dy w  w yn iku  wyborów  do nowego pa rla ­
mentu federalnego w  Niemczech Zachodnich 
chrześcijańscy demokraci doszli do w ładzy, A n g li­
cy, rzec można, doznali porażki w  ko le jne j ru n ­
dzie...

Anglia utraciła w Niemczech swe kierownicze 
stanowisko, do którego, wychodząc ze swych kon­
cepcji politycznych, powinna dążyć“ ,

oburza się dziennik, żądając, aby A ng lia  w yka ­
zała in ic ja tyw ę  i  spróbowała odzyskać utracone 
pozycje.

W ten sposób uchyla się rąbek zasłony, u k ry ­
wającej in try g i i  w a lkę im pe ria lis tów  A n g lii 
i  St. Zjednoczonych w Niemczech Zachodnich.

AWANTURNICY Z BANGKOKU
p  R Er/iIER  T a ilandu  B ip u l Songgram ud z ie lił 

przedstaw icie lom  prasy w yw iadu  noworocz­
nego, w  k tó rym  z całych s ił b ro n ił agresywnej 
p o lity k i im peria lis tów  am erykańsko -  angiel­
skich i  dopuścił się oszczerczych w ypadów  pod 
adresem Zw iązku  Radzieckiego. Songgram usi­
ło w a ł  ̂ u sp raw ied liw ić  agresję im peria lis tów  
w  k ia ja cn  A z ji Po łudniow o - Wschodniej stan­
da rtow ym  kłam stw em  o „niebezpieczeństwie ko­
m un izm u“ ,

W  rzeczyw istości jednak T a ilandow i zagraża­
ją  ty lk o  im pe ria liśc i amerykańscy, k tó rz y  już 
od dawna dokładają  starań, żeby uczynić z tego 
k ra ju  swoją bazę wojenną. N iedaw no władze 
Tailandu, na rozkaz Waszyngtonu, postanow iły  
przedłużyć okres służby w  piechocie do dwóch 
i  pó ł la t, a w  wojskach technicznych do trzech 
la t. Liczebność a rm ii, k tó rą  St. Zjednoczone za­
opa tru ją  w  broń, została znacznie powiększona. 
Jak donosi agencja Telepress, do Bangkoku 
p rzyby ło  już  200 am erykańskich in s tru k to ró w  
w ojskow ych.

Jak stw ierdza dzienn ik „S iang T a i“ , m ilita -  
ryści am erykańscy poświęcają specjalną uwagę 
północnym  okręgom  Taiiandu, k tó re  graniczą 
z B urm ą i  Indochinam i. Te w łaśnie okręg i zba­
dała am erykańska m is ja  w o jskow a z generałem 
Erskinem  na czele, k tó ra  baw iła  niedawno 
w  Tailandzie. Jak donosi agencja Telepress, 
w  raporcie w ys łanym  przez k ie ro w n ikó w  m is ji 
am erykańskie j do ko m is ji do spraw  s ił zb ro j­
nych Senatu St. Zjednoczonych, podkreślono, iż 
k ro k i podejm owane przez A m erykanów  w  T a i­
landzie będą m ia ły  doniosłe znaczenie w  p rzy ­
go tow yw an iu  szerokich w o jennych operacji 
p rzeciw  ruchow i narodowo - wyzwoleńczem u 
w  Indochinach oraz w  innych  kra jach  A z ji  Po­
łudn iow o - W schodniej.

Prasa donosi, że w ładze T a ilandu  dokonały 
niedawno, na zlecenie swoich am erykańskich 
panów, szeregu p row okacy jnych  aktów  przeciw  
V ietnam czykom , zam ieszkującym  północno - 
wschodnie okręg i k ra ju . P o lic janc i podrzucali 
broń i  m u n d u ry  w ojskow e w  domach V ie tnam - 
czyków, po czym przeprow adzali rew iz je  i 
aresztowania. T e rro r wobec V ietnam czyków  
w  p row inc jach  północno -  wschodnich Ta ilandu 
zw iązany jest z tym , że w  p row inc jach  tych  
tw o rzy  się am erykańskie bazy wojenne.

W  św ie tle  tych  fa k tó w  jest rzeczą zrozum iałą, 
że p o litycy  Bangkoku, w  szczególności Song­
gram , swą gadaniną o „niebezpieczeństw ie ko ­
m un izm u“  stara ją  się zamaskować działalność 
im peria lis tów , k tó rzy  przekształcają Ta iland 
w  bazę wypadow ą do w a lk i z ruchem  narodo­
wo - w yzw oleńczym  narodów  A z ji.

WKŁAD WĄTPLIWEJ WARTOŚCI
\  M B A SA D O R  am erykański w  Belgradzie 

George A lla n  o trzym a ł z W aszyngtonu te r­
m inowe polecenie przedstaw ienia szczegółowej 
ana lizy nastro jów  panujących w  p a r t ii t ito w -
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skiej i  w  a rm ii jugosłow iańskie j. Donosząc 
o tym , korespondent w aszyngtoński agencji Te- 
lepress w yjaśn ia , że potrzeba tego rodza ju  in ­
fo rm a c ji w y n ik ła  w  zw iązku z is tn ien iem  w  De­
partam encie Stanu St. Zjednoczonych dwóch 
przeciw staw nych poglądów na to zagadnienie.

Zw o lenn icy  jednego z n ich n ie uważają t ito w - 
skiej Jugosław ii za pewne oparcie, w  k ra ju  tym  
bow iem  w ie lu  ludzi, naw et oficerow ie, n ie  m ó­
w iąc już  o żołnierzach, odnosi się w rogo do Za­
chodu i w yczekuje jedyn ie  odpowiedniego mo­
mentu, aby przejść na stronę k ra jó w  dem okra­
c ji ludow ej. Tak w ięc St. Zjednoczone poma­
gając T ito  mogą rów nież w  Jugos ław ii wydać 
o lbrzym ie pieniądze nadarem nie —  ja k  się to 
zdarzyło w  Chinach, gdzie finansow a ły  one ban­
dę Czang Kai-szeka.

Zw o lenn icy  drugiego p u n k tu  w idzenia  ró w ­
nież zdają sobie sprawę z chw ie jności faszystow­
skiego reżym u T ito , uważają jednak, że w ładzę 
belgradzkiego dyk ta to ra  faszystowskiego można 
utrzym ać p rzy  pomocy dolarów. P rzypom ina­
jąc, że dotychczas T ito  o trzym a ł w  gruncie  rze­

czy stosunkowo n ie w ie lką  sumę dolarów , tw ie r ­
dzą oni, że T ito  „ je s t na jtańszym  so juszn ik iem “ . 
A b y  wzm ocnić jego pozycję, trzeba dać m u w ię ­
cej dolarów.

U rzędnicy D epartam entu S tanu w ierzą ślepo 
we wszechwładzę dolara. P rz y w y k li kupow ać za 
do la ry  hu rtem  i  w  deta lu ciemne elem enty 
w  Europie: jednych za grosze, innych  — trochę 
drożej. A le  jest to niepewna im preza, niezależ­
nie od tego, ile  się na to w yda ło  pieniędzy.

KOLEJNY BLUFF 
PRZYWÓDCÓW LABOUR PARTY

W  ŚRÓD w ie lu  szeroko rek lam ow anych p ro ­
jek tów , z k tó ry m i nos ili się p rzyw ódcy ia - 

bourzystowscy po dojściu do w ładzy, szczególnie 
rek lam ow any b y ł p lan  up ra w y  orzeszków ziem ­
nych w  A fryce  W schodniej. O fic ja lna  propa­
ganda angielska zapewniała, że p lan  ten p rz y ­
niesie A n g lii złote góry. K ra j jakoby  n ie ty lk o  
sam będzie o p ływ a ł w  tłuszcze roślinne, ale 
dz ięk i eksportow i tychże będzie m ógł podrepero­
wać swoje rezerw y w a lu tow e. Co się tyczy

PRZY AKOMPANIAMENCIE l-SISTERM WOJENNEJ
Rys. J. G A N FA
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A fry k i,  obiecano je j p raw dz iw ą  „re w o lu c ję  gos­
podarczą“  i  pe łny ro z k w it — wszystko to dzięki 
tym  samym orzeszkom ziem nym . Ten tak g o r li­
w ie  rek lam ow any p ro je k t s tanow ił część n ie ­
m n ie j szeroko reklam owanego ogólnego p rog ra ­
m u rozw o ju  ko lo n ii b ry ty js k ich .

Rząd labourzystow ski w yasygnow ał na począ­
tek na realizację p ro je k tu  up ra w y  orzeszków 
ziem nych 25 m ilio n ó w  fu n tó w  szterlingów , zmo­
b ilizo w a ł 10 tysięcy ro b o tn ikó w  - m urzynów  
i  postanow ił zająć pod p lan tac je  3 m ilio n y  
akrów  ziemi.

W ciągu p ięc iu  la t A ttle e  - B ev in  i  S -ka cheł­
p i l i  się tym  sw oim  przedsięwzięciem . D opiero 
później okazało się, że wszystko to b y ł b lu if .

W  dn iu  9 stycznia rząd ang ie lsk i og łosił spe­
c ja lną „B ia łą  Księgę“ , k tó ra  podsum owała w y ­
n ik i p ro je k tu ; z ks ięg i te j w yn ika , że p ro jek t, 
w okó ł którego ty le  by ło  hałasu, został ju ż  zło­
żony w arch iw um , jako  n iem oż liw y  do urzeczy­
w is tn ien ia . Obszar pod p lan tac ję  orzeszków 
ziem nych wyniesie m n ie j n iż  200 tysięcy akrów , 
i  to dopiero w roku 1957! N iem nie j jednak, ja k  
stw ierdza o fic ja ln y  dokum ent, pa rlam en t będzie 
m usia ł za tw ierdzić  rozchód 36,5 m ilio n a  fu n tów  
szterlingów  (nie zaś 25 m ilionów , ja k  uprzednio 
przew idyw ano!), „w ydanych  na rea lizację  p ro ­
je k tu “ .

Na cóż w ięc w ydana została ta o lb rzym ia  su­
ma? I  czym zajm owało się 10 tys ięcy m u rzy ­
nów, k tó rych  rząd zm ob ilizow a ł do prac nad 
n ieudanym  eksperym entem  z orzeszkam i ziem­
nym i?

O tym  „B ia ła  Księga“  m ilczy  skrom nie. Jed­
nakże z poprzednich kom un ika tów  prasow ych 
wiadomo, że ziemie przeznaczone pod p lantacje, 
zajęte są na lo tn iska  w ojskowe. W  A fryce  
w  ciągu osta tn ich k i lk u  la t w ybudow ano w ie le  
now ych baz w o jennych  i  dróg strategicznych. 
Na ten cel w idocznie w ydano owe m ilio n y  fu n ­
tó w  szterlingów, k tó re  w yasygnowano na im ­
prezę z orzeszkami z iem nym i.

NOWY ETAP

KO Ń CU  ubiegłego roku  St. Zjednoczone 
u ję ły  w  swe ręce in ic ja tyw ę  stworzenia 

w o jskow o - politycznego b loku  k ra jó w  śród­
ziem nom orskich, odsuwając angielskiego p a rt­
nera na d rug i plan.

W zw iązku z tym  kie row niczą ro lę  w  m onto­
w a n iu  tego b loku pow ierzono g reck im  m onar­
cho - faszystom i  tu re ck im  reakcjonistom , t j.

bezpośrednim  sa te litom  W aszyngtonu. Jak 
ośw iadczył p rem ie r g recki Venizelos w  g rudn iu  
1950 roku  w  Kairze, sprawa udz ia łu  G re c ji 
i  T u rc ji w  wyżej w ym ien ionym  b loku  zadecy­
dowana została na naradzie p rzedstaw ic ie li 
sztabów generalnych tych  dwóch k ra jó w , k tó ra  
odbyła  się w  g rudn iu  1950 roku  w Ankarze.

C zyni się p róby w ciągnięcia w  te agresywne 
know ania  rów nież państwa Izrae l, 

N a jtru d n ie jszym  prob lem em  p rzy  tw o rzen iu  
b loku  śródziem nom orskiego jest w ciągnięcie doń 
k ra jó w  arabskich. G łów ną przeszkodę stanow i 
głęboka nienaw iść, jaką  żyw ią  dla im pe ria lis tów  
narody arabskie. W ładcy k ra jó w  arabskich nie 
mogą nie liczyć się z tym i nastro jam i. N iem ałe 
trudności w yn ika ją  rów nież z powodu ta rć  po­
m iędzy poszczególnym i k ra ja m i a rabskim i; nie 
trudno  jest dopatrzyć się w  n ich  podjazdowej 
w o jny , trw a ją ce j m iędzy m onopolam i W a ll 
S treet i  C ity .

D epartam ent S tanu postanow ił przeciąć je d ­
nym  cięciem ten skom plikow any węzeł B lis k ie ­
go Wschodu. W  drug ie j po łow ie  g rudn ia  1950 
ro ku  zastępca sekretarza stanu McGhee zebrał 
w  W aszyngtonie p rzeds taw ic ie li dyp lom atycz­
nych k ra jó w  B lisk iego  Wschodu i  bez ogródek 
ozna jm ił im , że St. Zjednoczone nie m ają zam ia­
ru  znosić d łużej zabawy k ra jó w  arabskich w  ne­
u tra lność i  żądają, aby k ra je  te w yraźn ie  okre ­
ś l iły  swoje stanow isko pom iędzy Wschodem 
a Zachodem.

Potem  nastąp iła  nowa presja, ty m  razem już  
w  stolicach k ra jó w  arabskich. L ibańska  gazeta 
„A l-S z a rk “  donosi, że St. Zjednoczone żądają 
od k ra jó w  arabskich, aby

„w  w ypadku ewentualnego rozpoczęcia w o jn y  
zgodziły się na wprowadzenie na te ry to r iu m  k ra ­
jó w  arabskich w o jsk  am erykańskich, angielskich 
i  francuskich... u tw o rzy ły  sojusz wo jskow y, obej­
m ujący Egipt, Izrael, Jordanię, Syrię, L iban, Je­
men, A rab ię  Saudyjską, Turcję , Ira n  i  Grecję; 
s iły  zbrojne tych państw oddane będą pod zjed­
noczone dowództwo, kierowane przez A m eryka ­
nów i  A n g lik ó w “ .

A m erykańscy agresorzy, wobec klęsk, ja k ie  
ponoszą w  K ore i, nalegają, aby rządy k ra jó w  
arabskich niezwłocznie w ypow iedz ia ły  się we 
w szystk ich  tych  sprawach. W  tym  celu zw o łu je  
się w  K a irze  sesję ko m is ji po lityczne j L ig i K ra ­
jó w  A rabskich. Sekretarz genera lny L ig i Azzam 
Pasza w ró c ił w łaśnie do Kairu, ze St. Zjednoczo­
nych, gdzie o trzym a ł odpowiednie instrukcje ...

O f lB B i
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U robotników niemieckich
Paweł BYKÓW

delegat do Rady Najwyższej ZSRR, laureat Nagrody Stalinowskiej, tokarz - szybkościowiec 

Moskiewskiej Fabryki Szlifierek

1. SPOTKANIE Z ERYKIEM WIRTHEM

T JO  R A Z  p ie rw szy znalazłem się w  N iem - 
czech w  g ru d n iu  1950 roku, ja ko  członek ra ­

dzieckie j delegacji, k tó ra  b ra ła  u d z ia ł w  m ie ­
siącu p rzy jaźn i n iem iecko - radzieckie j. W szyst­
ko, co w iedzia łem  daw n ie j o tym  k ra ju , za­
czerpnięte by ło  z książek, dzienn ików , czaso­
pism. Osobistych w rażeń nie m ia łem . Chociaż... 
n iezupełn ie ta k  to było.

Jeszcze przed swoją podróżą m ia łem  sposob­
ność zapoznać się z ludźm i now ych  dem okra­
tycznych N iem iec. Z jednym  z nich, tokarzem  
fa b ry k i „Sachsenw erk“  w  Radebergu E ryk ie m  
W irthem , spotka liśm y się n iedawno w  M oskw ie. 
P rzyb y ł on do M oskw y jako  członek delegacji 
na uroczystości październ ikow e. W ir th  jest 
w span ia łym  m ajstrem , można pow iedzieć —  
artys tą  w  sw oim  zawodzie. W  Niemczech s ły ­
nie on jako  „to ka rz  N r  1“ . P ie rw szy w śród n ie ­
m ieckich ro b o tn ikó w  za ją ł się stud iow an iem  
naszego, radzieckiego sposobu szybkościowego 
skraw an ia  m eta li, p ie rw szy w ypow iedz ia ł się 
p rzeciw ko technicznemu szablonow i w  obróbce 
m eta li. E ry k  W ir th  rozpoczął skraw anie  na 
w ie lk ich  szybkościach: z początku osiągnął 500, 
potem 700 i  wreszcie 1460 m e trów  na m inutę. 
Osiągnięcie W irth a  zostało w yróżn ione: o trzym a ł 
nagrodę państwową.

W ir th  szczegółowo opow iadał m i o swoje j 
Pracy, ja  —  o sw oje j. M ó w ił o tym , ja k  w ie lk ie  
znaczenie ma dla niego, niem ieckiego ro b o tn i­
ka, doświadczenie radzieckie.

— Zresztą, mam nadzieję — powiedział na 
Pożegnanie — że wy kiedyś przyjedziecie do 
nas, do Niemiec, i  sami wszystko zobaczycie. 
Przyjeżdżajcie!

•••I oto jesteśmy w  B e rlin ie . E ry k  W ir th  i  bo­
haterow ie  pracy, tokarze -  szybkościowcy —  
M a rtin  Raabe i  G ustaw  Zabel ośw iadczyli, że 
pojadą z nam i zwiedzać fa b ry k i. Doskonale:

. lepszych przew odn ików  niż W ir th  i  jego tow a­
rzysze trudno  chyba znaleźć...

— Coście już zdążyli zwiedzić? —• zapytał 
mnie Wirth.

T y lk o  śródmieście B erlina .
Opowiadano m i, że jeszcze przed dwom a la ty

rusztowania b y ły  rzadk im  z jaw isk iem  wśród

ponurych  ru in . Obecnie jest ich we w schodnim  
B e rlin ie  w ie le. W yros ły  już  dzie ln ice n o w iu t­
k ich , p iękn ie  w ykończonych domów...

N ie  p rzy jecha łem  jednak, aby studiow ać 
a rch ite k tu rę  B e rlina , chociaż sama przez się jest 
ona zapewne bardzo ciekawa. Celem mego 
p rzy jazdu  by ło  przekazanie n iem ieck im  ro bo t­
n iko m  przodujących radzieckich  metod szyb­
kościowego skraw an ia  m eta li. T ym  też chciałem  
się zająć ja k  najszybcie j.

2. W YKłAD W  DREŹNIE

Pierwsza pogadanka o szybkościowym  skra ­
w a n iu  m e ta li wyznaczona została na dzień 
6 g rudn ia  w  sali w yk ła d o w e j drezdeńskiej W yż­
szej Szkoły Technicznej. W  M oskw ie  m ia łem  
ju ż  n ie jednokro tn ie  w yk ła d y  na ten tem at dla 
p racow n ików  naukow ych, teraz m ia łem  spotkać 
się z n iem ieck im i uczonym i i  studentam i.

W ie lka  sala w ype łn iona  b y ła  po brzegi. W  
p ierw szych rzędach siedzie li pro fesorow ie, in ­
żyn ierow ie , teore tycy budow y maszyn. Za n i­
m i, gęsto stłoczeni, za ję li m iejsca studenci —  
chłopcy i  dziewczęta, prosto i  skrom nie ubran i.

A u d y to riu m  by ło  bardzo ożywione. Po p ie rw ­
sze, gościem niem ieckiego św iata  naukowego 
b y ł cz łow iek radziecki, ro b o tn ik  w ie lk iego  k ra ­
ju  socjalizm u. Po drugie, praw dopodobnie  n ig ­
dy przedtem  z te j dosto jnej ka te d ry  n ie  w y ­
głaszał w yk ła d u  p rzedstaw ic ie l k lasy ro b o tn i­
czej.

Przed rozpoczęciem w yk ła d u  opow iedzia łem  
zebranym , że jestem  z w yk łym  robo tn ik iem , że 
pochodzę ze środow iska chłopskiego i że ty lko  
w  w arunkach radzieckiego socjalistycznego 
u s tro ju  mogłem ta k  opanować swój zawód i za­
znać radości tw órcze j pracy. Szczegółowo opo­
w iedzia łem  o sw oje j szybkościowej metodzie 
skraw ania  m eta li, o tym , w  ja k i sposób zw ięk­
szyłem szybkość skraw an ia  z 250 do 1340 me­
tró w  na m inutę.

A u d y to riu m  słuchało w  skupieniu. S k rzy ­
p ia ły  pióra, szeleściły arkusze papieru. P rob le ­
m y technologii, ekonom iki, ko n s tru kc ji obra­
b ia rk i, stworzenia now ej geom etrii noża, licz­
nych uspraw nień, zespołowego w ys iłku  inży­
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n ie rów  i  robo tn ików  nad nową organizacją 
p racy i p rzysw ojen iem  najnowszej technolog ii 
— wszystko to w yw o ła ło  o lb rzym ie  zaintereso­
w an ie  słuchaczy. Lecz gdy ty lk o  opow iedzia­
łem  o sw oim  osta tn im  osiągnięciu — 2400 me­
tró w  na m inu tę  — w  pierwszych rzędach pow ­
sta ł ruch. Uczeni zaczęli szeptać m iędzy sobą, 
w ym ien iać uwagi... Wreszcie jeden z n ich  — 
docent K. —  w sta ł z m iejsca i p rze rw a ł m i 
energicznie:

—  Bardzo przepraszam szanownego gościa, 
ale m y uczeni p rzyw yk liśm y  w ie rzyć  faktom ... 
Tokarz B yków  oświadczył, że skraw a ł m eta l z 
szybkością. 2400 m etrów  na m inu tę  p rzy m oto­
rze o mocy 13 k ilow a tów ... Proszę wybaczyć, 
ale te fa k ty  nie mieszczą się w ram ach spraw ­
dzonych zasad naukowych. N ie można osiągnąć 
ta k ie j szybkości przy m otorze o mocy 13 k i lo ­
w atów . O brab iarka  musi m ieć m oto r o mocy 
nie m nie jszej n iż 100 k ilo w a tó w . Tw ie rdzę  to 
z całą stanowczością. Oto moje obliczenia...

Podczas gdy tłum acz tłum aczy ł m i tę w ypo ­
w iedź, docent K . w yprow adza ł na tab licy  jedną 
fo rm u łkę  za drugą, dopóki n ie otoczył kó łk iem  
liczby „100“ .

A u d y to riu m  przycich ło . W  napięciu oczeki­
wano m oje j odpowiedzi.

—  W y m ów icie  100 — zacząłem. —  A ja  po­
w ta rzam : 13 k ilo w a tó w . W y m ów icie, że to 
n iem ożliw e, a ja  osiągnąłem szybkość 2400 me­
tró w . To są fa k ty . Nie są one zmyślone — moż­
na je spraw dzić w  każdej ch w ili. P racow ałem  
na now ej radzieckie j obrabiarce, w  now ych 
technologicznych w arunkach. A  w y  operujecie 
danym i zaczerpn ię tym i z pewnością z ksiąg ze­
szłego w ieku. Znacznie ko rzys tn ie j by łoby  po­
jechać na fab rykę , na oddział, chociażby do mo­
jego p rzy jac ie la  E ryka  W irth a  i tam  razem 
z n im  opanować nową technikę i nowe szybko­
ści. Tak ja  bym  postąp ił na pańskim  m iejscu, 
panie docencie. B yło  by to o w ie le  bardzie j ce­
lowe zarów no-z punktu  w idzenia p ra k ty k i, ja k  
i  z punk tu  w idzenia prawd, naukowych. N ie 
sądzi pan?

Na sali rozległy się oklaski. Zmieszany docent 
zadał m i szereg skom plikow anych i  podstęp­
nych pytań i w ró c ił na swoje miejsce. A  dysku­
sja — pierwsza w D reźnie naukowa dyskusja 
tego rodzaju — trw a ła  nadal. P rofesor Koloc 
zadał m i pytanie, w  ja k i sposób radzieccy ucze­
n i i in s ty tu ty  naukowe u trzym u ją  w  p raktyce  
łączność z produkcją. D o k tó r R ichter in tereso­
w a ł się naszym i doświadczeniam i p rzy  sz lifo -

w an iu  noży. Gebauer p ros ił o podzielenie się z 
n im  naszym doświadczeniem w  dziedzinie p rzy ­
stosowania urządzeń kon tro lnych  ob ra b ia rk i do 
w ie lk ich  szybkości. D yskusja  trw a ła  przeszło 
trz y  godziny...

3. W  RADEBERGU

Do Radebergu p rzy jecha liśm y w  godzinach 
rannych. Jest to jedno z na jstarszych m iast 
Saksonii. Opowiedziano m i już  przedtem, że 
znajdujące się w Radebergu zakłady „Sachsen­
w e rk “  p rodukow a ły  za czasów h itle ro w sk ich  
urządzenia dla łodzi podwodnych, autom aty i  
g rana ty  a rty le ry jsk ie . D n ia  8 m aja 1945 roku  
do Radebergu w k ro czy li żołnierze radzieccy. 
Od tego czasu fa b ryka  przeszła w yłącznie na 
produkc ję  pokojow ą.

—  Radeberg jest teraz n ie  do poznania — 
pow iedzia ł m i E ry k  W irth .

Zewnętrznie, sądzę, m iasto n iew ie le  się zm ie­
n iło : gotyckie  budowle, strze liste w ieżyczki ko­
ścielne, chylące się ze starości w ille , n ie w ie lk i 
plac ratuszowy. A le  gdy ty lk o  za jrze liśm y do 
hal fabrycznych, od razu pow ia ło  na nas tchn ie­
n iem  nowego życia...

P rzy n iek tó rych  obrab iarkach p ropo rczyk i — 
oznaka, że tu  p racu je  aktyw is ta , p rzodow nik. 
W  kącie ha li, na specjalnej ozdobnej tab licy  
w y n ik i w spółzaw odnictw a m iędzy brygadam i. 
Na na jbardz ie j honorow ym  m iejscu — „ta b lica  
a k tyw is tó w “ , fo tog ra fie  najlepszych ro b o tn i­
ków... B y łem  niedaw no na Węgrzech, w  Ru­
m u n ii i tam  na fabrykach  w idz ia łem  to samo: 
człow iek pracy otoczony jest szczególnym sza­
cunkiem . M ó w i się o n im , pisze, s ław i się jego 
im ię. Jest dumą narodu. I  zna jdu je  to swój 
zew nętrzny w yraz.

—  F reundschaft! F reundschaft! (P rzyjaźń! 
P rzy jaźń!) —  tym  okrzyk iem  pow itano nas na 
oddziale naw ija rek , oddziale e lektrom ontażo- 
w ym , mechanicznym  i in.

—  Poznajcie się — m ów i do m nie przew od­
niczący kom ite tu  fabrycznego. —  To jest W al­
te r P iduch. N auczył nas pracować starannie, 
oszczędnie, tak  ja k  pracu je  m oskiewska kom ­
somołka L id ia  K orab ie ln ikow a...

W  następnym  oddziale zatrzym ałam  się p rzy 
obrabiarce m łodej robotn icy.

—  To jest nasza F ryda  H offm ann. Kobie ta  
o m ęskim  charakterze —  w trąca  ża rtob liw ie  
k ie ro w n ik  oddziału, podchodząc do ob rab ia rk i. 
— Ty le  ma w ytrw a łośc i i uporu, że wystarczy 
dla w szystkich inżyn ie rów  ną • fabryce...
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F ryda  H o ffm ann  jest znaną osobistością w  
N iem ieck ie j Republice D em okratycznej. Dużo 
piszą o n ie j w gazetach, zamieszczają je j fo to ­
gra fie . N azyw ają ją  „radeberską N iną  Nazaro- 
w ą “ . F ryda  pracu jąc p rzy  obrabiarce rozm yśla­
ła  nad tym , ja k  przedłużyć życie maszyny. 
D aw n ie j ro b o tn ik  n iem ieck i n ie m yś la ł o tym . 
A  jeże li b y  naw et i  pom yśla ł, to w zięto by  go 
za w a ria ta : w łaścic ie l fa b ry k i będzie budow a ł 
pałace w  do lin ie  Renu lub  p ła c ił sto tysięcy 
m arek za modnego rasowego psa, a ty  zginaj 
dla niego g rzb ie t i jeszcze oszczędzaj jego m a­
szyn...

—  Lecz teraz, towarzyszu, m aszyny są m oje 
-— w y jaśn ia  F ryda. — I  oddział jest m ój, i  fa ­
b ryka  m o ja . Teraz nie jestem  po prostu „ r o ­
botn icą num er...“ , lecz F rydą  H offm ann. Sza­
n u ją  m nie na fabryce. Praca m oja  jest pow a­
żana. N aw et k ie ro w n ic tw o  zasięga m oje j rady. 
W  naszych czasach nie w olno ani żyć po sta­
rem u, ani pracować po staremu.

F ryd a  odszukała a r ty k u ły  z opisem m etod 
pracy u ra lsk ie j fre ze rk i, la u re a tk i N agrody 
S ta linow sk ie j N in y  Nazarowej i, zapoznawszy 
się dokładn ie  z ty m i metodam i, postanow iła  
rozpocząć w a lkę  o oszczędzanie urządzeń. Teraz 
obrab ia rka  F ryd y  H o ffm ann  p rze trw a  dodatko­
wo dobrych pięć la t. F ryda  znalazła w ie lu  na­
śladowców.

Jest to rów n ież nowość w  Radebergu. G dyby 
się to w yda rzy ło  15 la t tem u i gdyby naw et 
ogół ro b o tn ikó w  czynu tego nie po tęp ił, to z 
pewnością n ik t  by go też nie poparł... Wówczas 
robo tn icy  nie in te resow a li się życiem fa b ry k i 
—  stało się to ja k b y  n iep isanym  prawem... Te­
raz w  Radebergu praca staje się sprawą hono­
ru  społecznego. In żyn ie ro w ie  zg łos ili się o 
brygad robotn iczych, żeby pomóc w  walce o 
Większą w ydajność — o n iczym  podobnym  nie 
słyszano jeszcze w  Radebergu.

Zresztą w ie lu  rzeczy nie by ło  daw nie j w  Ra­
debergu. F abryka  w ybudow a ła  now y k lub , po­
w iedzm y w prost: w span ia ły  k lub .

D yskusja o szybkościach odbyła się rów nież 
w  Radebergu, lecz bardzo mało przypom ina ła  
ona czysto techniczną dyskusję... P raw dą jest, 
że tokarze, frezerzy, ślusarze, • w iertacze, in ­
żyn ie row ie  i m a js tro w ie  m ó w ili o ga tunku  
tw a rdych  stopów dla noży, o zm niejszeniu cza­
su pomocniczego i zw iększeniu czjpsu maszyno­
wego, o uspraw nien iach i now ej technologii, 
a jednocześnie rozm owa ta nie by ła  czysto tech­
niczna Radeberg p roduku je  teraz aparaty te­

lew izy jne , m o to ry  e lektryczne —  Radeberg 
pragnie, by re p u b lika  szybciej odbudow ała 
swoją gospodarkę, stała się potężną tw ie rdzą  
poko ju . Radeberg rozpoczął sw oją pierwszą 
p ięc io la tkę. I  Radeberg, t j .  E ry k  W irth , W a l­
te r P iduch, F ryd a  H offm ann, pragną uczynić 
wszystko, ażeby p ięc io la tka  została w ykonana 
przedterm inow o...

Oto czym żyje  teraz odmłodzone robotn icze 
m iasto Radeberg, m iasto jasnych nadzie i i  w ie l­
kiego celu.

4. AMERYKAŃSCY KŁAMCY

W  L ipsku  o tw a rto  kon fe renc ję  m etalow ców. 
S e tk i ro b o tn ików  b ra ły  udz ia ł w  om aw ian iu  
p rob lem ów  rozw o ju  przem ysłu  sw oje j demo­
kra tyczne j re p u b lik i. M eta low cy m ó w ili, że do­
łożą w szystk ich  sił, żeby p rzedterm inow o w y ­
konać p ierw szy p ięc io le tn i p lan  rozw o ju  gospo­
d a rk i narodow ej sw o je j re p u b lik i. Uważnie 
p rzys łuch iw a łem  się p ros tym  słowom  n iem iec­
k ich  robo tn ików , pragnących pracować w  im ię  
poko ju , n ienaw idzących w o jn y  i  im pe ria lis tycz ­
nych podżegaczy w ojennych. M ów cy z gorącym  
uczuciem  m ó w ili o sw oje j republice, o tym , że 
trzeba n ieugięcie w alczyć o zjednoczenie N ie ­
miec, m ó w ili i  o tym , co się dzieje w  s tre fach 
zachodnich...

W  czasie p rze rw y  w  obradach podeszło do 
m nie trzech delegatów. Zm ieszani, w y m ie n ia li 
m iędzy sobą spojrzenia, spoglądali na m nie, 
wreszcie jeden z nich, na js ta rszy —  la t ok. 35
—  zw ró c ił się do m nie:

— Czy w y  napraw dę jesteście tokarzem  Pa­
w łem  Bykowem ?

Z dz iw iło  m nie to pytan ie . Skąd nagle pow ­
sta ły  te w ątp liw ości?

—  W idzicie, m y m ieszkam y w  am erykańsk im  
sektorze B e rlina , a p racu jem y we w schodnim
—  w y ja ś n ił m i ro b o tn ik . —  W  osta tn ich  dn iach 
dz ienn ik i am erykańskie  i  rad io  szerzą pogłoski, 
że radziecki ro b o tn ik , k tó ry  p rz y b y ł do B e r li­
na, Paw eł B ykó w  —  to w łaśc iw ie  m ityczna, po­
stać. Tw ierdzą, że ja ko b y  pod ty m  nazw isk iem  
odbyw ają gościnne w ystępy w  E urop ie  „zn a n i 
ag ita to rzy m oskiewscy“ ...

Frezer ten —  ze z rozum ia łych  względów 
p ros ił on, żeby n ie  podawać jego nazw iska, 
nazw iem y go w ięc H en ryk ie m  K .—  i  jego tow a­
rzysze szczegółowo opow iedzie li m i, ja k  am ery­
kańscy propagandziści s fa b ryko w a li „ in cyd e n t 
z P aw łem  B ykow em “  (tak  nazw a li m ój p rzy -i
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jazd do N io n re ck ie j R epub lik i D em okra tycz­
nej). o fo ra  M cC loy ‘a z n ienaw iścią obserw uje 
nowe prądy, nu rtu jące  niem iecką klasą ro b o tn i­
czą. N a tra fia ją c  w  rea lizow an iu  sw oje j im pe ria - 
lstycznej p o lity k i na opór ro b o tn ikó w  niem iec- 
lch, im pe ria l'śc i wyłażą ze skóry, żeby oszka- 

lować wszystko nowe, co się rodzi w dem okra­
tycznych Niemczech. Będąc w  M agdeburgu z 
L ry id e m  W irthem  i M arc inem  Raabe, sam s ły - 
s ia lem , ja k  am erykański kom enta to r ra d io w y  
wrzeszczał do m ik ro fonu , że „B ykó w  chce za­
m ien ić n iem ieckich robo tn ików  w  n ie w o ln i­
ków, (•■?) i że „szybkościowe skraw an ie  —  to 

z w y k ły  tr ic k  radzieckie j propagandy, ponieważ 
2400 m e trów  na m inutę  — to szybkość skra ­
w a n a , nieznana jeszcze naw et w A m eryce “  itd . 
itp ... Serdecznie uśm ie liśm y się z wściekłości 
tego Igarza radiowego.

■ W ściekają się, w ięc w ym yś la ją  b redn ie  —  
pow iedzia ł H e n ryk  K . —  nie podoba się im  re ­
pu i ca! A le  za to o tym , co się dzieje w  ich 
Be*t " acli  B erlina , nie w spom ina ją  ani słowem!

1 , at H en ry k  K. i  jego p rzy jac ie le  cho­
d z ili bez pracy po u licach zachodniego B e rlina . 
O tto  Z. ma tro je  dzieci. W szystkie rachityczne. 
Co robić? O tto nie „k rę c ił się“  po czarnym  
ryn ku , nie spekulował, nie w daw a ł się w  kon­
szachty z „pap ie ros ia rzam i“ , k tó rzy  hand lu ją  
w szystk im  od papierosów do karab inów . 
S e tk i tysięcy bezrobotnych N iem ców  w  zachod­
n im  B e rlin ie  żądają chleba. W tych  w arunkach  
3est rzeczą zrozum iałą, że przodujące m etody 
p rodukc ji, szeroko omawiane i przysw ajane W 

a rykach  re p u b lik i, w yw o łu ją  wściekłość ame- 
ry  {anslach krzykaczy rad iow ych  i  szarla tanów  
prasowych.

5. W  CHEMNITZ

W  fabryce Deutsche N iles-W erke w  C hem nitz 
poznaliśm y kons truk to ra  Lunbergera. N iedaw - 
no skonstruow ał on now y m odel ob ra b ia rk i. 
L  ważnie obejrze liśm y tę obrab ia rkę  i  przeko­
na liśm y się o zaletach te j dobrej maszyny. Lecz 
posiadała ona pewne b rak i. Pow iedzia łem  o tym  
Lunbe rge row i w prost: trzeba uprościć schemat, 
pow iększyć moc. K o n s tru k to r oponował: moc 
o b ra b ia rk i jest z jego p u n k tu  w idzen ia  bardzo 
znaczna, a rezerw y —  wyczerpane.

W ięcej się z n ie j chyba nie w yciśnie, wszy­
stko zostało w ykorzystane —  zapew nia ł L u n -
berger.

M usia łem  go przekonywać, że nie ma rac ji.
Rezerwy pow iedzia łem  mu — to w o ln i 

ludz ie  pracy, ludzie kochający swoją pracę. W

ten sposób u nas, w  Z w iązku  Radzieckim , sta­
w ia m y  to zagadnienie!

Przechodziliśm y z jednego oddzia łu  .do d ru ­
giego i  zazna jam ia liśm y się' z robo tn ikam i. W 
jednym  z oddzia łów  zatrzym ałem  się przy obra­
b iarce m łodego tokarza i, choć ob rab ia rka  była  
ju ż  dość stara, udało m i się zw iększyć podw ó j­
nie szybkość skraw ania . B yła  to żywa ilu s tra ­
cja tego, że rezerw  m ccy maszyn należy szukać 
przede w szystk im  w  ludziach.

P rob lem  rezerw  b y l g łów nym  tem atem  dys­
k u s ji o now a to rs tw ie  i now atorach, o sposobach 
zw iększenia w yda jności pracy. K ilk u s e t ro bo t­
n ikó w  i  in żyn ie ró w  zebrało się w  stołówce 
fabryczne j. D yskus ja  trw a ła  k i lk a  godzin. 
Uczestnicy je j —  m a js te r A lb rech t, ro b o tn ik  
H am pel i  w ie lu  innych  —  m ów iąc o nożach, 
kątach skraw ania , g łow icach i  obrotach, stale 
p ow raca li do tem atu, że człow iek, pracą swoją 
b ron iący poko ju , p o tra fi dokonać p raw dz iw ych  
cudów.

R obotn icy Chem nitz nap isa li o tym  do tow a­
rzysza S ta lina. Po zakończeniu dyskus ji prze­
w odniczący ko m ite tu  fabrycznego w ręczy ł m i 
dużą czerwoną teczkę,

—  P ros im y was, tow arzyszu B yków , przeka­
zać nasz lis t G eneralissim usow i S ta lin o w i. Tu 
zaw arte  są nasze m yśli o poko ju , o szczęściu, o 
przyszłości naszych N iem iec, k tó re  kroczą d ro ­
gą wskazaną przez S ta lina  —  drogą poko ju  i  
dem okrac ji!

*  *  *

Z w ie d z iliśm y  w ie le  m iast i fa b ry k . W id z ie li­
b y ,  ja k  n iem ieccy robo tn icy  walczą o pokó j, 
ja k  p racu ją  dla szczęścia swoich dzieci, ja k  
p rzysw a ja ją  sobie przodujące doświadczenie ra ­
dzieckie, ta k  bardzo pożyteczne dla budow n ic­
tw a  zjednoczonych, m iłu ją cych  pokój, demo­
kra tycznych , n iepod leg łych  Niemiec... B y liśm y  
w  B e rlin ie  i  L ipsku , w  C hem nitz i  Gotha, w  
M agdeburgu i  Halle . R ozm aw ia liśm y z dzie­
s ią tkam i, setkam i ro b o tn ikó w  i  inżyn ie rów . 
P rz y ją ł nas m in is te r budow y maszyn Z il le r  i 
m in is te r ciężkiego przem ysłu  F r itz  Selbman. 
Wszędzie dokoła słyszałem: naród n iem ieck i 
żąda p oko ju  i  w spóln ie  ze Z w iązk iem  Radziec­
k im  będzie w a łczy ł o pokó j! M ów ią  o tym  co­
dziennie dem okratyczne gazety niem ieckie, g ło ­
szą to transpa ren ty  nad rusztow an iam i odbu­
dow ujących się budynków . Ś p iew ają o tym  
dzieci i  m arzą starcy. Św iadczy .o ty m  całe k i ­
piące życie m łodej re p u b lik i, nowe życie, k tó ­
re czeka na swoich k ro n ik a rz y  i artystów .
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Blokada San Marino NOTATKI Z PODRÓŻY

D. SZIRIAJEW

NIE D A L E K O  prastarego m iasta w łoskiego 
R im in i szosa skręca na zachód, staje 

się coraz węższa i  przechodzi w  górską drogę. 
W m aleńskie j wiosce Santa C ris tina , położonej 
o 12 k m  od R im in i, samochód gw a łto w n ie  ha­
m uje  i  za trzym u je  się. W łoscy p o lic ja n c i zabie­
ra ją  podróżnym  dokum enty  i  p iln ie  je  s tud iu ją . 
Jest to p u n k t g ran iczny —  zna jdu jem y się na 
g ran icy  re p u b lik i San M arino...

San M arino  to na jm nie jsze  państwo w  E u ro ­
pie, znane przede w szystk im  w śród fila te lis tó w .

R epub lika  San M a rin o  leży w  górach środko­
w ych  W łoch, m iędzy p ro w in c ja m i F o r l i  i  Pe- 
saro. Obszar re p u b lik i w ynos i około sześciu ty ­
sięcy hekta rów , a liczba m ieszkańców około 
14 tysięcy, z czego ponad pó łto ra  tysiąca za­
m ieszku je  w  s to licy  -— mieście San M arino .

To m in ia tu row e , zagubione w  górach pań­
stewko un iknę ło  okupac ji podczas d rug ie j w o j­
ny  św ia tow e j. Choć jednak  granice re p u b lik i 
b y ły  na całej swej długości zaznaczone b ia łą  
barw ą, doskonałe w idoczną z sam olotu, A m e­
rykan ie  zaciekle bom bardow a li spokojne osie­
dla. Zab ito  i  zraniono 200 osób i  wyrządzono 
znaczne szkody m ateria lne , m. in . zburzono 
dworzec w  San M arino .

W  repub lice  is tn ie je  k i lk a  m a łych  fa b ryk , 
przew ażnie w łók ienn iczych . Część z iem i za j­
m u ją  pola pszenicy i  górskie pastw iska, ale 
podstawę gospodarki ro lne j stanow i up raw a  
w ino roś li.

K ra je m  rządzą dw a j kap itanow ie  -  regenci, 
w yb ie ra n i przez W ie lką  Radę (parlam ent) na 
sześć miesięcy. W  San M arino  są te same za­
sadnicze p a rtie  po lityczne, co we Włoszech: ko ­
m unistyczna, socjalistyczna, repub likańska  i  
chrześcijańsko -  dem okratyczna. Jednakże w  
odróżn ien iu  od W łoch, w  w yborach do p a rla ­
m entu  większość uzysku ją  stale kandydaci obo­
zu demokratycznego. W  ciągu osta tn ich p ięciu  
la t w ie lu  kap itanów  -  regentów  by ło  przedsta­
w ic ie la m i p a r t ii  kom unistyczne j i  socja listycz­
nej.

G dy w ładzę ob ją ł reakcy jno  -  k le ry k a ln y  ga­
b ine t de Gasperi, rząd w io sk i zaczął w  b ru ta l­
ny Sposób mieszać się w  w ew nętrzne spraw y 
San M arino . Tak np. podczas osta tn ich w yb o ­
rów  do pa rlam en tu  w ładze w łosk ie  rozm ieśc iły

w zd łuż g ran icy  swe stacje nadawcze, p row adz i­
ły  dziką propagandę p rzec iw  kom un is tom  i  
w zyw a ły  do głosowania na chrześcijańskich de­
m okra tów .

Rząd w ło sk i w yw ie ra  ze w zględów  p o litycz ­
nych  nacisk gospodarczy na San M arino . Cho­
dzi o to, że w  gospodarce m in ia tu ro w e j repu­
b l ik i  w ie lką  ro lę  odgryw a tu rys tyka . Zazwyczaj 
na te ry to r iu m  San M a rin o  przebyw a ło  p rzecię t­
nie dwa tysiące tu rys tó w  dziennie. M ie jscow e 
hotele, restauracje  i  k a w ia rn ie  obliczone są 
g łów n ie  na gości z sąsiednich W łoch i  da lek ich  
k ra jó w . T u ry s ty k a  daje pracę znacznej części 
ludności —  ke lnerom , kucharzom , obsłudze ho­
te low e j, p rzew odn ikom , ro b o tn iko m  w arsz ta tów  
sam ochodowych oraz p rzynos i niezgorsze do­
chody skarbow i. Rząd de Gasperi godzi w łaśn ie  
w  ten  n a jw ra ż liw szy  p u n k t gospodarki re p u b li­
k i, u tru d n ia ją c  tu rys to m  w y ja zd  do San M arino .

P rzypuszczalnie w  celu podreperow an ia  pań­
s tw ow ych  finansów  rząd San M a rin o  u d z ie lił 
n iedaw no g rup ie  w łosk ich  przedsięb iorców  ze­
zw olen ia  na o tw orzen ie  kasyna. G ab ine t de 
Gasperi ta k  bardzo w z ią ł sobie do serca groźbę 
k o n ku re n c ji d la w ło sk ich  dom ów g ry  w  San 
Remo i  W enecji, że w yp o w ie d z ia ł repub lice  
p raw dz iw ą  w o jnę  gospodarczą i  rozpoczął fo r ­
m alną blokadę.

Rządowa prasa w łoska rozpęta ła oszczerczą 
kam panię przec iw  San M a rin o  i  je j rządow i, 
p u b liku ją c  fantastyczne k łam stw a, że San M a­
rin o  jest rzekom o ośrodkiem  przestępczości 
i  kon trabandy  n a rko tykó w  i  że na je j te ry to ­
r iu m  zna jdu je  się ja ko b y  ja k iś  ośrodek sp iskow ­
ców, zagrażający bezpieczeństwu W łoch.

Jaka jest p raw dz iw a  przyczyna, dla k tó re j 
rząd de G asperi p rześladuje  14-tysięczną spo­
ko jną  ludność San M a rin o  — w ła śc ic ie li w in n ic , 
pasterzy, rzem ieś ln ików  i  dopa tru je  się w  n ich  
groźby dla swego bezpieczeństwa.

Oczywiście, idz ie  tu  n ie  ty lk o  o ko n ku renc ję  
m iędzy kasynam i.

W łosk ie j re a k c ji n ie w  sm ak jest, że w ię k ­
szość w  W ie lk ie j Radzie, parlam encie  San M a­
rino , 35 m andatów  na 60, m a ją  p a rtie  demo­
kra tyczne —  kom uniśc i, socja liści i  le w ico w i 
re p ub likan ie  i  że kap itanow ie  -  regenci rep re ­
zentu ją  tę w iększość, podczas, gdy chrześcijań-
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scy dem okraci i neofaszyści, m im o poparcia 
w łosk ich  reakcjon istów , są w  mniejszości.

W ładze rzym skie boją się w p ływ u , ja k i pa­
nujące w  San M arino  stosunki w y w ie ra ją  na 
m ieszkańców sąsiednich p ro w in c ji w łoskich, 
gdyż są one uczciwsze i bardzie j sp raw ied liw e  
n iż  obyczaje panujące w  domenie de Gaspe- 
riego.

Rząd San M arino  nie zawahał się np. w ydać 
50 60 m ilio n ó w  liró w  ze swego skrom nego
budżetu i  za trudn ić  na koszt państw a k ilku se t 
bezrobotnych, k tó rzy  n ie m ają innych  środków  
do życia.

W  San M arino  dzierżawcy z iem i o trzym u ją  
C4% zb iorów . R epublika  odbudowała się po 
zniszczeniach w o jennych  jedyn ie  dz ięk i p racy 
sw ych obyw ate li, nie ko rzysta  ona z „do b ro ­
dz ie js tw  p lanu M arshalla , n ie płaszczy się przed 
W aszyngtonem i  n ie frym a rczy  sw oim  te ry to ­
r iu m .

D latego rzym scy reakcjon iśc i n ie lu b ią  repu-, 
b l ik i  San M arino . D latego m ieszają się w  je j 
w ew nętrzne sprawy, dążąc do oddania w ładzy 
w  ręce chrześcijańskich dem okra tów  i  neofaszy­
stów.

Rzym. zaciska pierścień b lokady w o kó ł San 
M arino . P o lic ja  odcięła nie ty lk o  g łów ną drogę, 
łączącą repub likę  ze św iatem  zew nętrznym , ale 
naw et górskie ścieżki. N ie  ma ju ż  połączenia 
autobusowego m iędzy R im in i a San M arino . 
Góra M onte T itano, na k tó re j zboczach leży 
cała repub lika , zna jduje  się w  stanie fo rm a l­
nego oblężenia.

N a pogran icznym  punkcie  w łosk im , u  sk rzy ­
żowania dróg p rzy  Santa C ris tina  rozg ryw a ją  
się codziennie skandaliczne sceny. P o lic janc i 
Scelby szykanują tych, k tó rz y  pragną prze je ­
chać lub  przejść na te ry to r iu m  San M arino . 
W y ją te k  stanow ią jedyn ie  m n is i i  m n iszk i, k tó ­
rz y  prowadzą agitację na rzecz chrześcijańskich 
dem okratów.

W szystkie auta za trzym uje  się w  Santa C r i­
stina na k ilk a  godzin, a czasem naw et na dobę, 
rzekom o dia sprawdzenia dokum entów . G dy 
ktoś próbu je  przejechać nie za trzym u jąc się, 
gdyż przejazd b y ł tu ta j zawsze w o lny , s trze la ­

ją  doń z autom atów . Podoficer, k tó ry  spraw ­
dza dokum enty, na w szystkie  p ro testy odpo­
w iada n iezm iennie: „S p ra w d z im y  wasze doku­
m enty  za cztery godziny. Proszę być c ie rp li­
w y m “ . G dy podróżn i proszą o z w ro t dokum en­
tów , żeby móc p rzyn a jm n ie j w róc ić  do R im in i, 
podoficer dem onstracyjn ie  odwraca się do n ich 
plecam i. Pod pretekstem  „szukan ia  kon traban ­
d y ' po lic janc i rozb ie ra ją  m o to ry  tu rystycznych  
samochodów. W  naszych oczach rozebrano m o­
to r auta, k tó re  p rzyb y ło  z m iejscowości C atto- 
lica . Szykany te m ają na celu odebranie tu r y ­
stom ochoty do zw iedzania San M arino .

Scelbie udało się zastosować wobec San M a­
rino  n iem al ca łkow itą  blokadę. Obecnie do re ­
p u b lik i n ie dochodzi naw et poczta. T y lk o  od 
czasu do czasu udaje  się p rzem ycić w o rk i z 
pocztą w... karetce „pogo tow ia ", należącej do 
szpitala.

U lice  San M a rin o  opustoszały. N aw et w  cen­
tru m  m iasta, na m a łym  p lacyku  z fon tanną  z 
epoki Odrodzenia, otoczonym  s ta rym i dom am i
0 zębatych wieżach, gdzie zazwyczaj g rom adziły  
się t łu m y  tu rys tó w , panu je  obecnie m a rtw a  
cisza.

D em okratyczna op in ia  w łoska nie pozostaje 
obojętna na los San M arino . Postępowa prasa 
odpiera z łoś liw e insynuacje  p raw icow ych  b ru ­
kow ców , będących na usługach m in is te rs tw a  
spraw  w ew nętrznych. D z ie n n ik i „U n ita " , 
„Paese Sera", czasopismo „V ie  N uove" i  inne 
zdem askow ały samowolę rządu de Gasperl
1 u ja w n iły  m o ty w y  po lityczne, ja k im i k ie ro ­
w a ła  się reakcja , o rgan izu jąc taką  nagonkę na 
spokojnego sąsiada W łoch. G rupa posłów  w n io ­
sła in te rpe lac ję  do parlam entu . Jednakże de 
Gasperi u c h y lił się od odpowiedzi, a gazety 
rządowe cynicznie ośw iadczyły, że p raw dz iw e  
p rzyczyny b lo ka dy  „w in n y  pozostać w  c ien iu ", 
ponieważ idzie rzekom o o „ in te re sy  państw a"...

Jak donosi prasa w łoska, re p u b lika  San M a­
rino  postanow iła  złożyć p ro test p rzec iw  postę­
pow aniu  rządu w łoskiego do O rgan izac ji N a­
rodów  Zjednoczonych i  do M iędzynarodow ego 
T ryb u n a łu  w  Hadze.
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Polska satyra w walce o pokój
M. Ż IW Ó W

TJLT  N O W Y M  JO R K U  w  ogrom nej sa li K u - 
* *  K lu x -K la n u , udekorow ane j p o rtre ta m i 

Forresta la  w  e fek tow nym  ka fta n ie  bezpieczeń­
stwa, H im m le ra , T ito , R a jka  i  Franco, o tw a rty  
został kongres b o jo w n ikó w  p rzec iw  poko jow i, 
zw o łany z in ic ja ty w y  Johna Fostera Dullesa, 
zaniepokojonego sw o im i „sukcesam i“  w  K o re i. 
Zebran i ow acy jn ie  p o w ita li sędziwego L i  Syn 
Mana. Bao-D aia pow itano  ok rzyka m i: „N iech  
żyje b rudna  w o jna , dająca czyste zysk i!“  B y li  
tam  T ito  i  Anders, Ilza  K och  i  C h u rc h ill z 
Achesonem. N ie  dopuszczono do udz ia łu  w  ko n ­
gresie ty lk o  de legacji in w a lid ó w  i  w ete ranów  
w o jny , k tó rz y  w y ra z il i p ragn ien ie  o fia row an ia  
kongresow i sw oich szczudeł i  protez. Kongres 
m ia ł przebieg bardzo b u rz liw y : P rzem ów ien ie  
przedstaw ic ie la  b y łych  SS-m anów zostało za­
głuszone ok rzyka m i: „N iech  ży je  śm ierć —■ 
precz z życiem  bez w o jn y !“ , „P rzem ien im y  
św ia t w  pu s tyn ię !“ , „P recz z tym i, k tó rz y  chcą 
zam ieniać pustyn ie  w  k ra je  kw itn ą ce !“ . Na za­
kończenie podn iósł się D ulles i  donośnym g ło ­
sem odczyta ł „a p e l n o w o jo rsk i“ : „U chw a lam y, 
że za zb rodn iarza  p rzeciw ko ludzkości będzie 
uw ażany ten, k to  p ie rw szy uży je  energ ii a to­
m ow ej d la  celów  poko jow ych...“  Sala szalała z 
radości...

Oto streszczenie hum oreski polskiego pisarza 
Zb ign iew a G rotow skiego ze zb io ru  „S a ty ra  p o l­
ska w  walce o p o kó j“ , wydanego pod redakcją  
E ryka  L ip ińsk iego , Anton iego M arianow icza i  
Jana Szeląga.

N ie  będziem y a u to ro w i te j hum oreski czyn ili 
zarzutów, że obraz nakreś lony jego fan taz ją  
może być uw ażany za fa k t autentyczny ze 
■współczesnej am erykańskie j rzeczyw istości 
taka  bcw iem  jest ta rzeczywistość...

Czyż daleko odb ieg ł od rzeczyw istości w spół­
czesnych N iem iec Zachodnich K az im ie rz  Rudz­
k i w  sw oim  opow iadan iu  o dyrekto rze  szkoły, 
Panu Drews?... Pan D rew s m ia ł w ym ie rzyć  su­
row ą karę  uczn iow i podejrzanem u o to, że po­
jechał do B e rlin a  na z lo t m łodych obrońców 
poko ju . A le  pan D rew s przepros ił podejrzanego 
ucznia, gdy dow iedzia ł się, że jego podróż do 
B e rlin a  m ia ła  zupełnie n ie w in n y  charakter:

chcia ł on tam  sprzedać skradz iony o jcu z ło ty  
zegarek.

W iesław  B ru d z iń sk i zaś n ie w ą tp liw ie  obser­
w o w a ł postacie, k tó re  n a k re ś lił w  swej hum o­
resce „A ttache  k u ltu ra ln y “ , na jednym  z p ro ­
cesów szpiegowskich w  W arszaw ie.

W łaśnie dlatego, że opow iadania  satyryczne 
zamieszczone w  zbiorze ta k  w ie rn ie  oddają ży­
cie, nab iera ją  one w ie lk ie j dem askującej s iły . 
W yw o łu ją  uśm iech dz ięk i swemu żyw em u hu ­
m orow i, a jednocześnie budzą gn iew  przec iw  
podżegaczom w o je n n ym  i  dem askują ich.

Z b ió r o p u b likow any  przez po lsk ich  p isa rzy 
zwraca uwagę różnorodnością ga tunków  l ite ­
rackich . Obok opow iadań sa tyrycznych  zaw iera  
o n 'c y k l w ie rszy  sa tyrycznych, s taw ia jących  pod 
pręg ie rz  m agnatów  W a ll S tree t i  całą sforę ich  
sługusów —  od prezydenta zasiadającego w  
B ia ły m  D om u do marzącego niegdyś o w jeździe  
na b ia ły m  ko n iu  do W arszaw y faszystowskiego 
generała polskiego Andersa. W  ca łym  sw oim  
okrucieństw ie , żądzy k r w i  i  tępocie s ta ją  przed 
nam i ludożercy —- szantażyści atom ow i.

O hydnem u obozowi podżegaczy wojennych! 
p rzec iw staw ia  się in n y  św ia t —  św ia t tw órcze j 
pracy, spraw ied liw ości, na tchn ien ia . Poeta W ła ­
dysław  B ro n ie w sk i w id z i przed sobą n ie  ty lk o  
posąg w o lności w  N ow ym  Jo rku , spoza którego 
w yg ląda  T rum an, rozm yśla jący o tym , ja k  n a j­
lep ie j zaopatrzyć F ranc ję  na w o jnę  p rzec iw  
V ie tnam ow i. B ro n ie w sk i w id z i n ie  ty lk o  o k rę ty  
płynące przez M orze Śródziemne z b ron ią  d la  
europejskich w asalów  W a ll S treet. Poeta w id z i 
także, ja k  ro zkw ita  radość w  każdym  dom u nad 
Ż ó łtą  Rzeką. W idz i on swoje m iasta ojczyste 
powstające z ru in , po la  szumiące kłosam i, ko ­
pa ln ie  i fa b ry k i dostarczające w ęgla  i  s ta li. 
W idzi:

w  Z w iązku  R adzieckim  
radość i  praca.

Ciepłe liryczne  w iersze poświęca fro n to w i po­
k o ju  poe<a K . Gałczyński. G łębok im  uczuciem 
przepo jony jest jego „D y ty ra m b  na cześć po­
k o ju “ . „Toś ty  słońce pchną ł w  lu tn ię  mą, że
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słońcem b łyska “ . Pokój —  to dzieci spokojn ie  
śpiące w  swoich kołyskach, to studenci słucha­
ją cy  w yk ła d ó w  na un iw ersyte tach , to twórcza, 
ko n s tru k ty w n a  praca. Pokój m usi zwyciężyć, 
poniew aż w  służbę jego oddają się ta len ty , p ra ­
ca, ponieważ serce nasze jes t mężne, a w zro k  
czu jny.

N ienaw iśc ią  do podżegaczy w o jennych  i  w ia ­
rą  w  zw ycięstwo p oko ju  przepojone są w iersze 
S tan is ław a W ygodzkiego, Leona Pasternaka, 
W ik to ra  W oroszylskiego i innych  poetów. B a r­
dzo udane są liczne fra szk i —  gatunek, k tórego 
tradyc je  w  po lsk ie j poezji sięgają X V I  w ieku , 
czasów Jana Kochanowskiego.

Z b ió r i lu s tru ją  k a ry k a tu ry  po lsk ich  g ra fikó w  
—  Jerzego Zaruby, E ryka  L ip ińsk iego  i innych.

Śm iech jes t s ilną  bron ią . Dobrze, że polscy 
pisarze, czynni bo jow n icy  sp raw y poko ju , po­
t r a f i l i  z powodzeniem  użyć i te j b ro n i w  walce 
przeciw  podżegaczom w o jennym . W  im ie n iu  18 
m ilio n ó w  P o laków , k tó rzy  podpisa li apel sztok­
ho lm ski, oświadczają on i w czterow ierszu Jana 
Huszczy:

W y n ik  tych  zmagań w  n ik im  
w ą tp liw ośc i chyba nie budzi 
p rzegra ją  m ilio n y  do larów , 
w yg ra ją  m ilio n y  lu d z i1

Ze skrzynki
...redakcyjnej

Człowiek z dyplomem

U kończyłem  u n iw e r­
sytet na Południu , to 
znaczy, że un iw ersyte t 
n ie  należał do pierwszo­
rzędnych, ale n ie  stał 
też na osta tn im  m iejscu.
M a jąc  w ięc p rzy sobie 
dyp lom  w yd ruko w an y 
na doskonałym, g rubym  
papierze i  75 dolarów, 
pojechałem  do Nowego 
Jorku . Tak rozpoczęła 
się nowa era mego życia,

B y ło by  naiwnością przypuszczać, że dyp lom  w yż­
szego zakładu naukowego u ła tw ił m i znalezienie 
pracy, W łaśnie d la  lu dz i z ta k im  dyplom em  ja k  
m ój m oją specjalnością jest psychologia •— nie 
ma pracy. M oich 75 do larów  topnia ło, a pracy nie 
było,

W  Am eryce is tn ie je  niezliczona ilość p ryw a tnych  
g ie łd  pracy. W  każdym  stanie is tn ie ją  ponadto 
państwowe, bezpłatne g ie łdy Zw róciłem  się do b iu ­
ra  pracy stanu N ow y Jork. Powiedziano m i, że 
człow iek, k tó ry  m ógłby m i udzie lić in fo rm a c ji do­
tyczących pracy, w y jecha ł i w róc i za k ilk a  dni, 
i  poradzono m i, bym  przyszedł za dw a dni, p u n k tu ­
a ln ie  o ósmej rano.

Przyszedłem punktua ln ie  o ósmej rano i  u jrz a ­
łem  Z i b iu rk ie m  oty ego mężczyznę z. kwaśną m iną. 
P rze jrza ł moje pap iery i  ankie ty, westchnął i w le p ił 
w z ro k  w  okno. Potem pow iedział m i, że dyp lom  
un iw ersyte tu  nie jest n ic  w a rt i że nie ma nadziei,

bym  m ógł uzyskać pracę 
w  m oim  zawodzie nau­
czyciela. Zwrócono m i 
dokum enty i  odszedłem 
z niczym . Więeej się tam  
nie zgłaszałem.

Na szczęście udało m i 
się dostać do tak  zwane­
go k lu b u  „52-20“ . B yła  
to organizacja (dziś ju ż  
nie istn ie je ), k tó ra  w y ­
płacała zapomogi bezro­
bo tnym  weteranom  w o j­

ny  przez 52 tygodnie po 20 do larów  tygodniowo, 
Zarejestrow ano mnie, ponieważ jestem zdem ob ili­
zowany. Jednocześnie dowiedziałem, się, że na gór­
nym  piętrze w  gmachu tego k lu b u  zna jdu je  się 
ins ty tuc ja , w  k tó re j bezrobotni mogą sprzedawać 
swoją k re w  po 5 do la rów  za p in tę  (p inta —  około 
0,5 litra ).

A na lizu ją c  am erykańskie życie, trzeba pamiętać, 
że za do la ry  można kup ić  absolutnie wszystko. 
I  je ś li w p łac ić  określoną sumę w  odpow iednim  
m ie jscu i  przybyć wczesnym rankiem , można o trzy ­
mać jakąś pracę. Np. je ś li chcecie otrzym ać pracę 
kelnera, kucharza czy robotn ika , zwracacie się do 
agencji, za jm ującej się specjalnie tym i rodza jam i 
pracy, i  p łacicie je j za dostarczenie pracy 15 do la ­
rów .

Jeśli na jm u jec ie  się do pracy w  swoim  zawodzie, 
na co w  naszych czasach jest m ało szans, musicie 
zapłacić 10 proc. zarobku za p ierw szy ro k  pracy.

Redakcja otrzymała Ust od pewnego młodego 
Amerykanina, który postanowił, jak sam 
oświadcza, napisać prawdę o tzw. amerykań­
skim stylu życia. Chce on, by ludzie wiedzieli 
o udrękach, jakie przeżywają młodzi Ameryka­
nie u progu swego życia. Zamieszczamy jego list 
z niewielkimi skrótami.
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Jak można było  oczekiwać, nie groziło m i o trzy ­
manie pracy w  m oim  zawodzie. Przejrzawszy spis 
zawodów, na k tó re  by ło  zapotrzebowanie, posta­
now iłem  zostać telefonista. Ponieważ w czasie w o j­
ny byłem  sierżantem łączności, poszperałem 
w  swoich wojskow ych dokum entach, machnąwszy 
Już ręką na dyplom . Na m oje szczęście znalazła się 
praca. Chrześcijańskie Stowarzyszenie M łodzieży 
było ta k  wspaniałom yślne, że zażądało ode mnie 
za pośrednictwo przy o trzym an iu  te j pracy ty lk o  
60 proc. m oje j tygodniow ej stawki.

T ak więc by łem  w  mieście złotego królestwa, 
w  mieście, o k tó fy m  uk łada ją  pieśni, o k tó rym  na­
pisano w ie le  książek i  opowiadań, w  mieście, 
w  k tó ry m  chłopak — sprzedawca gazet może rze­
komo zostać m ilionerem . Praw dę m ówiąc, jest to 
jedno z na jb rudn ie jszych m iast na świecie. W  żad­
nym in n ym  mieście nie w idz ia łem  ty le  śmieci na 
ulicach ile  w  N ow ym  Jorku.

N iektóre  dzielnice tego m iasta są wręcz odraża­
jące. N a jba rdz ie j przygnębia jące wrażenie pozosta­
w ia np, przejazd ko le ją  nadziemną od b ro o k liń - 
skiego mostu w  górę przez 3 Avenue. Jest to 
dzielnica strasz liw ej nędzy. W  dzie ln icy Bovery 
w idz i się bezdomnych ludz i leżących w prost na 
chodnikach.

Ja osobiście nie m ia łem  się na co uskarżać. Do­
stałem pracę. Zarab ia łem  40 do larów  tygodniowo. 
3 do la ry  potrącano m i na podatki, 9 do larów  ty ­
godniowo p łac iłem  za mieszkanie, 2 — 3 do la ry  
dziennie kosztowało jedzenie. Później m usiałem  
Płacić za m ieszkanie 12 do larów  tygodniowo.

Od października 1948 r. do m aja 1949 r. pracow a­
łem w  charakterze te le fon isty. Potem znów zaczęły 
się ud ręk i na.gie łdach pracy. T ym  razem zare jestro­
wałem  się w  paru bezpłatnych un iw ersyteckich 
b iurach pośrednictwa pracy. W ypełn iłem  setki an­
kie t. Wszędzie zadawano m i parę podstępnych 
Pytań, potem — k ilk a  pytań, dotyczących m oje j 
sprawy, a potem kom unikow ano mi, że niestety nie 
mpgą m i niczego zaoferować i  że oczywiście dadzą 
» i  na pewno znać, gdy ty lk o  coś się nadarzy. 
^  agencjach tych p rzy jm u je  się ludzi ze szczegól- 
n ą uprzejmością, ale pracy się nie daje. B y  dostać

pracę, m usi się m ieć „doświadczenie“ . W  czasie te j 
pogoni za pracą słowo „doświadczenie“ , zaczyna 
prześladować człowieka. Przestaje się rozumieć, 
ja k  w ogóle ludzie dostają pracę.

A le  oto wreszcie dostałem p.racę. Oczywiście nie 
przez un iw ersytecką agencję pośrednictwa pracy, 
lecz przez przyjacie la . Zostałem  inspektorem  hand­
lowym . O pracy te j chcia łbym  coś niecoś opow ie­
dzieć. Istosta je j polega na tym , by prowadzić 
ew idencję: k to  kupuje, co kupu je  i dlaczego kupuje. 
P ow inn iśm y zadawać szczegółowe pytan ia  dotyczące 
kaw y, szamponu, m yd ła  toaletowego, brzytew , in ­
teresować się re fle k ta n tam i na kupno auta, m oto- 
iu  elektrycznego, pasty dp zębów, piwa, dow iady­
wać się o liczbę sprzedanych bute lek czy k u f l i  
p iwa, o miejsce, gdzie zostały one sprzedane, i  o to, 
k to  p i ł to piwo.

Potem znów rozpoczęła się karuzela g iełd pracy. 
T ym  razem nie m ia łem  szczęścia. Gdy z jaw iłem  się 
w  agencji pośrednictwa pracy całodziennej przy 
un iw ersytecie  w  K o lu m b ii i  pow iedziałem  panien­
ce, k tó ra  m nie p rzy jm ow a ła , że mogę w ykonyw ać 
każdą b iu row ą pracę, odpowiedziała m i ona po 
prostu — słów  tych n igdy nie zapomnę; „Boże m ój, 
do nas przecież n igdy p raw ie  n ie  w p ływ a ją  zapo­
trzebowania na tak ich  p racow n ików “ . Rozumie się 
samo przez się, że nie mogło być nawet m ow y 
o tym , by dostać pracę w  m oim  zawodzie pedago­
ga. D la nauczycie li w  Am eryce pracy nie ma — 
jest ich nadm iar.

N ie trudno  się domyśleć, że sprawa skończyła się 
znowu wędrów ką po p ryw atnych  giełdach. Tym  
razem udało m i się uzyskać pracę ty lk o  za 35 do­
la rów  tygodniowo i  m usiałem  zapłacić giełdzie cały 
swój zarobek za pierw szy tydzień. M usia łem  speł­
n iać jednocześnie obow iązki kancelisty, m aszynistki, 
buchaltera i  poza tym  obsługiwać dw a -trzy  te le fo­
ny. W  końcu rzuciłem  tę pracę i zostałem kelne­
rem. Trzeba było  pracować do u tra ty  sił, ale moż­
na było  „w yciągnąć“  GO— 70 do larów  tygodniowo.

Oto ja k  kończy się ka rie ra  A m erykan ina, po­
siadającego wyższe wykształcenie. W ypadków  ta ­
k ich  jest oczyw iście tysiące i  m oja h is to ria  jest 
ty lk o  jedną z w ie lu .

Roy S M ITH
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6 stycznia
Rząd St. Zjednoczonych w ysto­

sował do 30 państw  m em oran­
dum, zaw ierające prow okacyjną 
propozycję zastosowania wobec 
C h ińskie j R e pu b lik i Ludow ej 
sankcji gospodarczych i po litycz­
nych, włącznie z blokadą gospo­
darczą oraz zerwaniem  stosun­
kó w  dyplomatycznych.
7 stycznia

W  Oslo odbyła się narada m i­
n is tró w  obrony i  wyższego do­
wództwa wojskowego D an ii i  
N orw egii, na k tó re j omówiono 
sprawy związane z utworzeniem  
tzw . „s ił zbro jnych b loku  a tlan ­
tyckiego w  Europie Zachodniej“ .
8 stycznia

Jednostki koreańskie j A rm ii 
Ludow ej i  ochotnicy chińscy 
kon tynuo w a li ofensywę na całym  
froncie.

T rum an wystosował do p ie rw ­
szej sesji Kongresu 82 kadencji 
orędzie o „stanie państwa“ , u - 
trzym ane w tonie h is te rii w o jen ­
nej, z łośliw ych ataków pod adre­
sem Zw iązku Radzieckiego i  in ­
nych m iłu jących pokój państw, 
k rz y k liw y c h  żądań dalszego 
wzmożenia agresywnej p o lity k i 
zagranicznej i  wewnętrznej.

W  Dżakarcie (Indonezja) w y ­
buchło powstanie żołnierzy z 
wyspy Am boina, k tó rzy  służą w  
holenderskich w o jskach ko lo ­
n ia lnych w  Indonezji. Powstańcy 
zw ró c ili b roń przeciw  oficerom  
holenderskim .

W  A n g lii podwyższono ceny 
na liczne tow a ry  kolonialne.
9 stycznia

O ddziały koreańskie j A rm ii 
Ludow ej i  chińscy ochotnicy w y ­
z w o lili w  toku ofensywy: na za­
chodnim  odcinku fron tu  — Su- 
won (Suigen), na środkow ym  od­
c inku  fro n tu  — Henson (Odzio) i  
W ondżu (Gensiu).

95 — 100 proc. p racow ników  
licznych przedsiębiorstw  Paryża 
i  jego przedmieść przeprowa­
dziło s tra jk i protestacyjne prze­
c iw  pobytow i w  Paryżu generała 
Eisenhowera.

W  Petersbergu (Niemcy Za­
chodnie) rozpoczęły się rozm owy 
m iędzy rzeczoznawcami państw 
zachodnich i  rządu z Bonn w  
spraw ie utworzenia a rm ii zacho- 
d n io -n iem ieck ie j.

Kronika wydarzeń 
międzynarodowych

Styczeń 1951 roku

Do Barce lony (Hiszpania) p rzy­
była  z o fic ja lną  w izy tą  eskadra 
amerykańska, składająca się z 

krążow n ika  „N ew po rt News“ , 
trzech torpedowców i  jednego 
m inowca.

Dowództwo 8-ej a rm ii am ery­
kańsk ie j operującej w  K ore i 
w p row adziło  surową cenzurę 
w o jskow ą in fo rm a c ji korespon­
dentów o wydarzeniach w Kore i.

10 stycznia
W  Zw iązku Radzieckim  rozpo­

częło się wysuwanie kandydatów  
na delegatów do Rad N a jw yż­
szych rep u b lik  zw iązkowych. Ja­
ko pierwszą wysunięto kandyda­
tu rę  Józefa Stalina.

Zgromadzenie Narodowe A lb a ­
n i i uchw a liło  jednom yśln ie usta­
wę o obronie poko ju  m iędzy na­
rodam i, wprowadzającą odpo­
wiedzialność karną za propagan­
dę w o jny.

Ogłoszono rozporządzenie m i­
n is te rstw a spraw w ewnętrznych 
F ra n c ji o odebraniu debitu o r­
ganow i B iu ra  In form acyjnego 
P a r t ii Kom unistycznych i Robot­
niczych — pism u „O  trw a ły  po­
k ó j, o dem okrację ludow ą!“

M iędzynarodowa Organizacja 
D zienn ikarzy wystosowała do 
greckiego m in is tra  spraw ied liw o­
ści protest przeciw  zam knięciu 
dziennika „D em okra tikos“ .

Rada M in is tró w  F ra n c ji usu­
nęła członka Św iatow ej Rady 
P oko ju  p. Irenę Jo lio t-C u rie  z 
zajmowanego przez n ią  stanow i­
ska w  Naczelnym Kom isariacie 
do spraw Energ ii A tom owej.

A m erykańsk i try b u n a ł w o j­
skowy skazał sekretarzy oddzia­
łu  Towarzystw a P rzy jaźn i Ja­
pońsko -  C hińskie j w  Osaka — 
H ira i na 3 la ta  ciężkich robót i  
Jam agutsi na 6 miesięcy w ię ­
zienia.
11 stycznia

W  A lb a n ii obchodzono uroczy­
ście piątą rocznicę prok lam ow a­
nia R e pu b lik i Ludowej.

W  Genewie zakończyło się po­
siedzenie B iu ra  Ś w iatow ej Rady 
Pokoju, k tó re  rozpoczęło się 10 
stycznia. B iu ro  postanowiło zwo­
łać Ś w iatow ą Radę P oko ju w  
dniach 21 — 24 lutego 1951 roku.

Jednostki koreańskie j A rm ii 
Ludow ej i  ochotnicy chińscy kon­
tyn u o w a li ofensywę na wszyst­
k ich  odcinkach fron tu .

T rum an m ianow ał Johna Fo- 
stera Dullęsa „sw o im  specjalnym  
przedstaw icie lem  w  randze am­
basadora“  do spraw tra k ta tu  po­
kojowego z Japonią.
12 stycznia

T rum an wystosował do K on­
gresu doroczne orędzie, pośw ię­
cone zagadnieniom gospodar­
czym, w  k tó rym  przedstaw ił p ro­
gram  wzmocnienia s ił zbro jn . ch 
i  oświadczył, że w yd a tk i w o jen­
ne na la ta  budżetowe 1950— 1951 
i  1951 — 1952 pow inny wynieść 
ponad 140 m ilia rd ó w  dolarów.
13 stycznia

O ddziały koreańskie j A rm ii 
Ludow ej i ochotnicy chińscy w y ­
z w o lili na zachodnim i  środko­
w ym  odcinku fro n tu  Usan, K i-  
m ianczanni (K in riodz io ri), Icz- 
hon (Risen), Jodżu (Rejsiu).

F rakc ja  kom unistyczna szwedz­
kiego riksdagu złożyła w  Riks­
dagu wniosek w  spraw ie zakazu 
w  Szwecji propagandy w ojennej 
i  uchwalenia ustawy, przew idu­
jące j ukaran ie osób, k tó re  p ro ­
wadzić będą propagandę w o jen­
ną.

Do Londynu p rzyb y ł generał 
Eisenhower.
14 stycznia

O ddziały koreańskie j A rm ii 
Ludow ej, działające na wschod­
n im  wybrzeżu w yzw o liły  waż­
ne punk ty  strategiczne Czumun- 
dżin (Ciunonsin), K annyn  (Korio) 
i in.

Do M oskw y przyby ła  b u łg a r­
ska delegacja handlowa z m in i­
strem  hand lu  zagranicznego p. D. 
Ganewem na czele.

Na cm entarzu F ried richsfe ld  
odbyły  się uroczystości żałobne, 
na k tó rych  masy pracujące B er­
lin a  oddały ho łd  pam ięci p rzy­
wódców p ro le ta ria tu  n iem ieckie­
go K aro la  L iebknechta i  Róży 

• Luksem burg, zamordowanych 
bestialsko 32 la ta  temu.
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Fragment obrazu B. Johansona i grupy młodych artystów-malarzy —  W. Sokołowa, D. Tegina, 
^  Fajdysz-Krandijewskiej i N. Czebakowa —  „Przemówienie W. Lenina na I I I  zjeździe

Komsomołu“.



Cena 90 gr

TYGODNIK
P i s m o  ośw ie tla  za­

gadn ien ia  p o lity k i za-
g ran iczne j Z w ią zku  R a-N O W L dzieckiego i  in nych  
pa ńs tw  oraz aktua lne

|

CZA SY w ydarzen ia  z życia m ię ­
dzynarodowego ;

z a z n a j a m i a  czy­
te ln ik ó w  z życiem

U K A ZU JE  S IĘ w szystk ich  na rodów
św ia ta , z ich  w a lk ą  o

W JĘ ZY K U  R O SYJSKIM , PO LSK IM , dem okrację  i  t rw a ły  
p o k ó j;

A N G I E L S K I M ,  F R A N C U S K I M
d e m a s k u j e  k ła m ­

liw e  w y m y s ły  w rogów  
po ko ju  i  w spó łp racy 
m iędzynarodow ej, p ro -

I  N IE M IE C K IM

R O C Z N A  P R E N U M E R A T A  36 zł. w adzi w a lk ę  z podżega-

PÓŁROCZNA 18 zł. K W A R T A L N A  9 zł. czarni w o je n n ym i;

M IE S IĘ C Z N A  3 zł. w y s t ę p u j e  prze-
c iw  fa łszyw e j in fo rm a -

• c j i  i  oszczerstwom  p ra -
PREN U M ER A TĘ PR ZYJM UJE sy re a kcy jn e j.

P.P.K. „RUCH“, SREBRNA 12 *

K O N TO  P K O  1— 15277 Na łam ach pism a za­
b ie ra ją  głos uczeni, p i-

• sarze, dz iennikarze, p rz y -
DO N A B Y C IA  W E W S ZY S TK IC H wódcy ru ch u  zaw odowe-

go i  in n i działacze spo-
K IO S K A C H  I  K S IĘ G A R N IA C H łeczni.

W ydan ie po lsk ie  —  A dres w yd a w n ic tw a :

W arszawa, N o w y  Ś w ia t 58, tel. 8-05-60


